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Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
Nowi prenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek za- 
mieszczeanej obecnie w feletonie „N. Reformy“ 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. Gawale- 
wicza'p. t. „Plemię Anteusza* — a nadto 
początek wyrhodzącej w tygodniowym, książ- 
kowym naszym dodatku. sensacyjnej powieści 
Bolesławity p. t. „Moskal“. 


Dobra sposobność. 


Nie dawno, bo w początkach lipca, poruszy- 
liśmy w piśmie naszem ponownie sprawę od- 
dzielenia Księstwa Cieszyńskiego 
od dyecezyi wrocławskiej, a przy- 
łączenia go do dyecezyi krakow- 
skiej. Uczyniliśmy to pod świeżem wraże- 
niem dwóch nowych autipolskich manifestacyj 
kardynała Koppa, mianowicie znanego jego li- 
stu pasterskiego przeciwko narodowej prasie 
polskiej na Śląsku i odmówienia ślubu posłowi 
śląskiemu p. Korfantema z przyczyn polity- 
cznych. Wskazaliśmy przytem, jak groźnem 
niebezpieczeństwem mogą stać się rządy tak 
wrogo wzgledem polskości usposobionego bi- 
skupa także dla żywiołu polskiego w Cieszyń- 
skiem. 

Myśl uwolnienia tej przynajmniej części 
ziemi Śląskiej z zależności od niemieckich bi- 
skupów praskich poruszana była u nas już od 
dawna, lecz, niestety, bez najmniejszego do- 
tychczas skutku. Napotyka ona w pierwszym 
rzędzie na opór naszych sfer konserwaty- 
wnych, które niechęć swą do takiego narodo- 
wego czynu zasłaniają stale rzekomemi tra 
dnościami prawno-politycznemi i prawno-ko- 
ścielnemi. Słyszeliśmy z tej strony nieraz, że 
Stolica apostolska jest stanowczo przeciwna 
wszelkim zmianom granic istniejących od wie- 
ków dyeceżyj, że więc Ii w tym wypadku usi- 
łowamia w ceia oddzielenia Cieszyńskiego od 
dyecezyi wrocławskiej nie miałyby widuków po- 
wodzenia. 

Dziś tymczasem znajdujemy w prasie nie- 
mieckiej wiadomość, która wskazuje, co naj- 
mniej na to, że opór kuryi rzymskiej przeci- 
wko zmianom granic dyecezyalnych nie jest 
w każdym razie tak wielki, iżby go energi- 
czna akcya powołanych do tego czynników 
przełamać nie mogła. — Oto dowiadujemy się, 
że na życzenie rządu pruskiego papież Pins X 
zamierza odłączyć dyecezyę akwizgrańską nad 
Renem od dyecezyi kolońskiej, wielką delega- 
turę berlińską od dyecezyi wrocławskiej, a de- 
kanat kłodzki na Śląsku pruskim od dyecezyi 
pruskiej, do której również ol wieków nale- 
żał. 

O:tatni ten projekt podziała najbariziej nas 
interesuje, gdyż jest w odwrotnym stosunku 
zupełnie analogiczny do sprawy cie- 
szyńskiej. Jeżeli możliwem będzie odłącze- 
nie pruskiej części dyecezyi praskiej i przyłą- 
czenie jej do dyecezyi wrocławskiej, dla cze- 
góźby nie miało być możliwem przyłączenie 
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cieszyńskiej części dyecezyi wrocławskiej 
do dyecezyi krakowskiej? Czyż może dla 
tego, że w pierwszym wypadku wchydzi w grę 
życzenie protestanckiego rządu pru- 
skiego, a w drugim tylko gorące pragnienie i 
żywotny interes „Poloniae semper fidelis"? — 
Czyżby pierwsze więcej znaczyło w oczach Wa- 
tykanu, niż drugie ? 

Jeżeli kiedy, to dziś właśnie sprawa ta stała 
się dla nas kwestyą pierwszorzędnej wagi. — 
Wpływy ks. kardynała Koppa sięga- 
jąjuż do Krakowa, jak to pokazały osta- 
tnie znaus wypadki. Tem bardziej więc oba 
wiać się trzeba, że ks. Kopp jeszcze intenzy- 
wniej a zupełaia swobodnie zacznie upra- 
wiać germanizacyę także w Cieszyńskiem. Jak 
najrychlej zatem należy oswobodzić tę część 
Śląska z pod jego władzy. 

Obecnie, wobec zmian projektowanych co do 
granic dyecezyj pruskich, najlepsza do tego 
nastręcza się sposobność. Ze względu na to ape- 
lujemy raz jeszcze do Koła polskiego, aże- 
by i tę sprawę na seryo i energicznie ujęło 
w swe ręce. 


(dpowiedź „starego demokraty. 


II Powiedziałem w poprzednim artykule, że 
p. Dmowski daja w swej książce zupełnie do- 
wolne określenia stronnictw, o których mówi— 
a skonstruowane tak, ażeby mu mogły posłu- 
żyć do wniosków, jakich mu dla jego polity- 
cznego celu potrzeba. Taką dowolną, z fakta- 
mi niezgodną, na wskróś tendencyjną konstruk- 
cyą, jest jego charakterystyka „starej demo- 
kracyi* polskiej. 

Opiera on ją na charakterystyce stron- 
nictw liberalnych wogóle — a to dla- 
tego, że według niego „demokracya nasza w 
formułowaniu swych zadań szła niewolniczo 
prawie za demokracyą zachodnio-europejską* 
(str. 174). To zaś biorąc za punkt wyjścia — 
a wykażę później, że jest to mylne — trze- 
ba było p. Dmowskiemu tę demokracyę zacho 
dnio-europejską tak scharakteryzować, ażeby 
tem samem rzucić cień możliwie najczarniejszy 
na starą demokracyę polską. I oto charaktery- 
styka: 

Suma obowiązków obywatelskich — powiada 
słusznie —-nie jest wielkością stałą, Ścisłe i 
oczywiste dla wszystkich jej określenie cho- 
ciażby w najkonkretniejszej postaci niezbę- 
dnych ciężarów i powinności względem pań- 
stwa, jest i prawdopodobnia pozostanie zawsze 
niemożliwe. Dlatego wszędzie część obywa- 
teli dąży do zmniejszenia powinno- 
ści państwowych — druga do ich 
zwiększenia. „Temu zaś podstawowemu zja- 
wiska życia politycznego w sferze moralnej 
odpowiada istnienie dwóch tendencyj: jednej, 
zwiększającej „obowiązki narodowe, żądającej 
większych ofiar na rzecz narodowego interesu, 
drugiej zaś, ograniczającej te obowiązki w imię 
interesów i praw jednostki, w inię wolności 
osobistej, lub, jak się często mówi, zasad 
ogólno ludzkich. Te dwie tendencye, a odpo- 
wiednio do nich analogiczne dwie grupy istnia- 
łyby nawet w państwia doskonałem, t. j. czu- 
wającem wyłącznie nad inieresami narodu, 
chroniącem jednakowo interesy wszystkich oby- 
wateli. „Część obywateli dążyłaby do zwięk- 
szenia ofiar zestrony jednostek ua 
rzecz całości, gdy druga starałaby się 


Maryan Gau'alewicz. 
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36 (Ciąg dalszy). 

— I co począć?.. Co teraz? — zapytywał 
siebie w tej kolizyi, która go tak niespodzia- 
nie zaskoczyła. y 

Tak pewnym juz był, że się wygrzebie przy- 
najmniej na jakiś czas; czuł się znowu silniej- 
szym i postanawiał sobie, że skorzysta z po- 
chwycenia chwilowej równowagi. aby zaprowa- 
dzić radykalne zmiany w swoich interesach 
majątkowych; a tu tymczasem katastrofa, któ- 
rą uważał za zażegnaną, zawisła znowa nad 
jego głową i przycisnęła ją kn ziemi całem 
brzemieniem rozpuczliwych myśli i zwątpienia. 

Znalazł się wobec dwóch ostateczności, z któ- 
rych każda była fatalną: 

Zatrzymać pieniądze, które przed samą śmier- 
cią pożyczył od księcia tylko na słowo, bo, 
zanim zdążył podpisać dokument, książę już 
nie żył, — albo zwrócić je matychmiast, jako 
depozyt, prawej spadkobierczyni, na mocy wy- 
raźnej woli, którą zmarły mu ustnie zakoma- 
nikował. Zatrzymać pieniądze było hańbą, nad- 
użyciem kryminalnem, — pozbyć się ich w ta- 
kiej chwili — ruiną. 

Gdyby Liwski chociaż tydzień był jeszcze 
pożył, gdyby otrzymał był rewers lub weksel, 
stwierdzający pożyczkę, byłby go postawił w 
mniej kłopotliwem i mniej odpowiedzialnem po- 
łożeniu. 

Mógł w tym czasie zapłacić ratę w Banku, 
przewlec termin snbhastacyi, a wobec dokona- 
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nego taktu ułożyć się z sierotą o dalsza wa 
runki umorzenia długu. 
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zredukować te ofiary w obronie in- 
teresów i praw jednostki. Pierwsi 
utworzyliby stronnictwo, które, wedłag dzisiej - 
szego mianowniectwa, możnaby nazwać naro- 
dow em, stronnictwu zaś drugich należało- 
by się miano łiberalnego* (str. 177). 

A chociaż — rozumuje p. Dmowski dalej — 
wielka różnorodność czynników, składających 
się na dzisiejsza życie państw europejskich, i 
wybujałe silnie antagonizmy klasowe sprawiają. 
że zasadnicza kwestya stosunku jednostki do 
państwa jest częstokroć ignorowana. to nie- 
mniej „wszędzie stronnictwa dają się 
przeważnie podzielić na dwie gru- 
py, narodową i liberalną, pozostające 
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mniej narodowcami od konserwatywnej par: 
tyi staroczeskiej albo od feudalnej wielkiej 
własności czeskiej? Czy w Poznańskiem stron- 
nictwo ludowe, które przy ostatnich wyborach 
stanowczo wzięło górę, jest mniej narodowe 
od partyi konserwatywnej, „dworskiej* — któ 
ra niedawno jeszcze była na manowcach ugo- 
dowych? Raczej przeciwnie — i demokraty- 
czni Młodoczesi i wielkopolsty ludowcy idą w 
kierunku narodowym o wiele dalej od swoich 
konserwatywnych przeciwników. Czy węgier- 
ska rządząca partya liberalna nie jest ściśle 
narodową, nawet w nacycnalistycznem znacze- 
niu, jakie p. Dmowski pojęciu narodowej poli- 


w oznaczonym wyżej stosunku do 
narodu lub państwa i jego interesów“ (str. 
179), Mamy zatem przeciwstawienie 
stronnictw liberalnych stronnictwom narodo- 
wym, mamy jako znamienną cechę liberalizmu 
niechęć do ofiar na rzecz państwa i narodu. 

Trzeba przyznać, że rzecz jest postawiona 
zręcznie. Jeżeli p, Dmowski w przedmowie 
do swej Książki powiada, ża zależało mu na 
tem, żeby nanFowość książki nie paraliżo- 
wała w czytelniku samoistnego myślenia, to 
w tym rozdziale swej książki szedł on do tego 
celu tak konsekwentnie, że sam potrafił się 
wyemancypować od naukowości na rzecz zrę- 
czności — 0d prawdy na rzecz tenden- 
cyi. 

Bo zupełnie błędne jest sprowadzenie cha- 
rakterystyki liberalizma do tego jednego, a 
wcale nie koniecznego, nie istotnego znamie- 
nia, do ograniczenia ofiar jednostki dla pań- 
stwa i narodu. "Tem, co jest znamieniem libe 
ralizmu powszechnem, wspólnem liberali- 
zmowi wszystkich narodów — jest wpro- 
wadzenie do życia państwowego społeczeństw 
narodowych zasady równości wobec prawa, 
swobód obywatelskich, więe swobody sumienia, 
prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń. swobody 
wypowiadania opinii, swobody ruchu ekonomi- 
cznego, wreszcie systemu reprezentacyjnego i 
rządów parlamentarnych, To są fundamentalne 
zasady liberaiizmu, które demokracya całego 
świata za swoje przyjęła i przy których trwa 
z temi tylko modyfikacyami, jakie rozwój eko- 
nomiczny i społeczny koniecznemi czyni w kie- 
runku ochrony słabego przed wyzyskiem. Te 
zasady są powszechną znamisnną cechą libe 
ralizmu, nie zaś kwestya wysokości ofiar i 
świadczeń jednostki na rzecz państwa i a2- 
rodu. Te zasady przeciwstawiają liberalizm 
konserwatyzmowi, ale nie kierankowi 
narodowem u. Wszak są stronnictwa kon- 
serwatywne, dla których kwestye narodowe 
są zupełnie obojętne, u których interes par 
tyjny. czy klasowy góruje bezwzględnie nad 
interesem narodowym, u których sobkostwo 
Wytwarza konserwatyzm najgorszego gatunku, 
bo konserwatyzm kieszeniowy. Mogą się zna- 
leść i stronnictwa liberalne, które grzeszą tem- 
samem, które w danym momencie historycz- 
nym nie potrafią wznieść się na wyżynę ofiar- 
ności, jakiej interes narol«wy wymaga. Ale to 
nie jest zasadniczem znamieniem ani kon- 
serwatyzmu, ani liberalizmu. To są ich zbo- 
czenia, ich błędy, wypływające z wadliwości 
myślenia lub z wad charakterów, ale brnaj- 
mniej nie z zasady politycznej, jaką się te 
stronnictwa kierują. 

Podział stronnictw na narodowe a libe- 
ralne — jest zupełnie fałszywy. Czyż np. 
Młodoczesi, których urzędowa nazwa brzmi 
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tyki nadaje — bo w stosunku do iunych na- 
rodowości w państwie węzierskiem ? Czy fran- 
cuscy reputlikanie mniej są narodowi od swo- 
ich czy to konserwatywnych czy tak zwanych 
nacyonalistycznych przeciwników? I komu za: 
wdzięczają Włosi zwycięstwo swojej narodo- 
dowej sprawy w ubiegłem stuleciu, jeżeli nie 
swojej demokracyi, która rzuciła tak potężny 
posiew narodowy, że włoska polityka dynastyi 
sabaudzkiej mogła się na tem oprzeć skute- 
cznie ? 

Ale p. Dmowski dał się zbałamacić angiel 
skiemu imperyalizmowi, który mu imponuje ja- 
ko szczyt polityki narodowej, a który ma swo- 
ich przedstawicieli w konserwatystach, swoich 
przeciwników w partyi liberalnej, Ale nie ma 
żadnej racyi do generalizowania tego i prze- 
noszenia zupełnie odrębnych stosunków angiel- 
skich na grunt polityczny kontynentu a już 
zgoła na nasz. A powtóre — między imperya- 
listami a ich przeciwnikami jeszcze historya 
nie rozstrzygnęła. Jeszcze można mieć wątpli- 
wości, czy zbyt wielka ekspanzya angielska 
wyjdzie Anglii na pożytek czy nie na zgubę, 
jak się to jnż w dziejach zdarzało z tak zwa- 
nemi „państwami światowemi*. Sam p. Dmow- 
ski zresztą osłabia ten przykład, — gdy po 
stwierdzeniu, że Anglia swoje panowanie we 
wszystkich częściach świata zawdzięcza prze 
dewszystkiem konserwatystom, dodaja: „którym 
zresztą nie bardzo przeszkadzało stroanictwo 
liberalne". 

Jest więc z gruntu fałszywy podział stron- 
nictw na narodowe a liberalne, jak gdyby to 
były przeciwieństwa — jest też zupełnie błę- 
dną charakterystyką liberalnych stronnictw, 
że starają się one obniżyć i ograniczyć ofiar- 
ność i powinności jednostek na rzecz państwa 


i narodu. A dla czego p. Dmowski zaryzyko* + 


wał tak mylne twierdzenia? Oto dla tego, aże- 
by to przeciwstawienie stronnictw przenieść 
na nasz grunt, tę charakterystykę liberalizmu 
przyczepić „starej polskiej demokracyi* i u- 
czynić z niej stronnictwo jeżeli nie nienarodowa, 
to przynajmniej mało narodowe a w każdym 
razie mniej narodowe niż konserwatyści. O tem 
w następnym artykule. 
Tadeusz Romanowicz. 


Niezdrowe prądy. 


Powoływanie do życia stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych, opartych na wzaje- 
muej poręce, było w pierwszych latach istnie- 
nia naszego Związku jednem z pierwszych jego 
zadań. Owczesny sekretarz Związku, jedyny 
funkcyonaryusz biura, uważał się za pioniera 
asocyacyi i ze szczerym zapałem szerzył ta 
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uaroste, directeur, Rne Canmartin, 61. 


cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras ¿0 h, naażępny po 


kłaniał je do zakładania towarzystw, głównie 
kredytowych, bo one, z powodu grasującej 
podówczas lichwy pieniężnej. najbardziej były 
potrzebne i stanowiły, jak i dotąd, najłatwiej- 
szą formę jednoczenia sił zbiorowych ku ochr )- 
nie i podniesieniu gospodarczych celów. 

Już po kilku latach jednak przekonano się, 
że takie apostolstwo, a raczej egitacya, nie 
zawsze prowadzi do celu. 

Powstawało wprawdzie co roku po kilkana- 
ście i więcej stowarzyszeń, wszakża nie wszy- 
stkiB rozwijały się należycie, a droga pochodu 
apostołów asocyacyi znaczyła się trupami no- 
worodków, sztucznie powołanych do życia, a- 
nemicznych, z góry skazanych na zagładę z 
powodu, że rodzica sami, t. j. założyciele, nie 
dość jasno zdawali sobie sprawę, po co to 
dziecko na Świat przyszło i jaki kierunek na- 
dać jego wychywaniu, naaczyciele zaś pozo- 
stawiali noworodka bezradnym rodzicom, nia 
będąc w możności brania mdziała w jego wy- 
chowanin, bo spieszyli w dalszą apostolską po 
dróż. Z owej epoki żyje jeszcze dzisiaj szereg 
stowarzyszeń, którę, po dwudziestu kilku la- 
tach istnienia swojego, rie wyszły z okresu 
dzieciństwa i prawdopodobnie małoletriemi po- 
zostaną... 

Agitacya od zielonego stolika, bez żywego 
współudziału interesowanych, nie dopisała, — 
Przekonano się, że te tylko stowarzyszenia 
należycie się rozwijają, które powstały z ini- 
cyaiywy czynników miejscowych, które zrozu- 
miały zadania i odczały potrzetę organizacyj 
zbiorowych — przekonano się, że zadaniem 
Związku nie jest inicyatywa, ale popieranie 
rozwoju, udoskonalanie ustroju wewnętrznego 
i praktyczne stosowanie zdobytych już doświad- 
czeń. 

Odtąd Związek wszedł na właściwą drogę, 
a ta działalność jego w historyi ekonomiczne- 
go podniesienia kraju niepośleduie zajmie miej- 
sce. 

Z biegiem czasu idea asocyacyi rozszerzała 
się po kraju, wnikała w szerokie masy, stała 
się poważnym czynnikiem gospodarczym, a 
przykłady dojatniej i bardzo pożytecznej dzia- 
łalności wielu już istniejących i rozwijających 
się stowarzyszeń zachęcały ludność do zakła- 
dania nowych w rozmaitych okolicach kraja. 

W ostatnich latach powstała obok towa- 
rzystw także poważna liczba Kas oszezędno- 
sei, głównie w miastach powiatowych. 

Prądy jednak zbiorowe, które nurtują w 
syałeczeństwach żywych. spieszących za inno- 
mi na drodze postępu, wywołują z czasem ob- 
jawy niezdrowe, jednostronne, prowadzące do 
przesady. — Objawy te spostrzegamy nietylko 
w polityce. w szowiąizmach narodowych, w fa- 
natyzmie wyznaniowym, w prądach socyalnych, 
ale także i w sprawach ekonomicznych. Idea, 
myśl szlachetaa, która porywa tłamy i zapala 
je, zruznmiana niewłaściwie, idzie czasem w 
służbę egoistycznych interesów pewnych warstw, 
co gorsza, nawet jednostek. : 

Takim niezdrowym objawem nazwać musimy 
zakładanie coraz to nowych stowarzyszeń, o- 
czywiście kredytowych i, rzecz dziwna, prze- 
ważnie w takich miejscowościach, w których 
istnieją już dobrze zorganizowane Towarzy- 
stwa lub Kasy oszczędności, mimo, że są je- 
szcze w kraju naszym okolice, w których 
brak dobrze zorganizowanej instytucyi krady- 
towej odczuwać się daje. 


ideę, przedsiębrał podróże po kraju, zwoływał | Adwokat bez klientów, drotny kapitalista, 


Otrząsnął się, jakby chciał instynktownie 
strącić z rozpalenej skroni oślizgłą, zimną. 


Ale dziś sytuacya się zmieniła; dzisiaj mógł | wstrętną gadzinaę, która się dokoła niej owi- 


tylko zataić przed Audzią posiadanie tak zna- 
cznej gotówki, która nie była jego własnością. 
abo oddać ją nienaruszoną wnuczce księcia, 
ze słowami: 


— Zwracam pani legat, który przed samą |brał z sobą całą gotówkę, 


śmiercią dziadek u mnie pozostawił. 

Inne kombinacye wykluczała zupełnie jego 
drażliwość i poczucie obowiązku. 

Ta suma była przecież całem mieniem opu- 
szczonej sieroty, którą los pozbawił jedynej 
opieki, jaką miała po stracie rodziców; pozo- 
stała samą, bez oparcia i Środków utrzymania. 
poza księciem nie miała nikogo z bliższej ro- 
dziny, któryby się nią mógł zająć i przygar 
nąć ją do siebie. 

— Nie widziałem nawet nigdy taj Andzi — 
rozmyślał Wielkosz — pierwszy raz w życin 
zobaczę ją dopiero na pogrzebie, ale gdy ją 
poznam, muszę jej odrazu powiadzieć o spadku, 
który znajduje się u mnie. Cudzych pieniędzy 
zachowywać mi nie wolnol.. To nie moje, choć 
pożyczone; grosza z nich zatrzymać nie mogę 
dła siebie. 

Przez chwilę przemknęła mu myśl: 

— Ratuj sięl.. Będziesz zgubiony, gdy zwró- 
ci-z tę pożyczkę. Przecież oprócz ciebie i nie- 
boszczyka nikt nawet nie wie o istnieniu tych 
pieniędzy. Zwrócisz je kiedyś w łatwiejszej 
chwili; korzystaj z życzliwej usługi księcia, 
który ci chciał dopomódz!.. Pożyczał ci prze- 
cież, wiedząc prawie, że pożycza, jak na stra- 
cone!... 

Ale w tejsamej chwili uczuł, że się rumieni; 
zawstydził się sam wobec siebie, że taką po- 
kuse śmiał dopuścić i że mu ona przez głowę 
przejść mogła. 


nęła. a 

— Mogę upaść, ale łajdactwa nie popet- 
nię! — powiedaiał sobie. 

I kiedy nazajutrz pojechał na pogrzeb, za- 
wyliczoną ma przez 
księcia przed dwoma dniami; tesame paczki 
pomiętych i zatłuszczonych banknotów zawi- 
nął w papier, obwiązał sznurkiem i zawiózł je 
do Liwiszek. 

Trojdanowicz wybrał się razem, ale przez 
całą drogę zamienił z nim zaledwie kilka wy- 
razów; siedział osowiały i zamyślony. | 

Nagła śmierć Liwskiego podziałała na jego 
nerwy; w oczach stał mu ciągle jeszcze zmarły 
z głową w tył przechyloną.. 

Nie śmiał naigrawać się już z tej martwej 
kłody, którą za życia kłuł swemi niesmacznemi 
żartami, a na kilka minut przed zgonem ośmie- 
szał jeszcze w rozmowie z Romualdem. 

Uczuwał coś, jakby wyrzuty sumienia i ura- 
zę do losi, który go wytrącił z równowagi; lu 
bił najjaskrawsze kontrasty w sztuce, ale nie 
w życiu. 

Malowane „trapiszony* go zachwycały, wi- 
dok rzeczywistej śmierci budził w nim prze- 
strach i grozę. 

W głębi duszy miał niemal urazę do księ- 
cia, że umarł w jego obecności prawie. 

—- Nie mógł się przekopyrtnąć gdzieindziej, 
tylko w Zastawach! — myślał z wyrzutem. — 
Dwie noce przez tę baryłę przewracałem się 
na łóżku i musiałem świecę palić, bo oka zmra- 
żyć nie mogłem. Ciągle mi się zdawało, że sie- 
dzi przedemną i sapie. To antosuggestya, — 
wiem, ale co mi z tego, kiedy spać nie dajel... 

Męczyło go także, że, wobec tak smutnego 
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wypadku, musiał zmienić tryb życia w Zasta- 
wach; widział dokoła siebie fizyognomie powa- 
rzone, nieboszczyk w domu wytwarzał jakąś 
atmosferę cmentarną, grobową. Zdawało mu 
się, że w powietrzu czuje zapach woskowych 
świec, któro się paliły przy trumnie księcia, i 
jałoweu, którym wykadzano salon, gdzie spo 
czywały zwłoki, zanim je do Liwiszek cdwie- 
Z10n0. 

i a" go drażniło, odbierało mu humor i ape- 
yt. 

Na pogrzeb jechał bardzo niechętnie; cały 
ten aparat pogrzebowy budził w nim zawsze 
odrazę, nie cierpiał grobów. krzyżów, cmen- 
tarza, którego unikał nawet zdaleka, jako przy- 
pomnienie śmierci, bo mu to wprowadzało naj- 
przykrzejszy rozdźwięk do tego życia, i tak 
podłego!... 

Zgodził się jednak pojechać, mając nadzieję, 
że w Liwiszkach zobaczy Joasię Kluczkównę. 
którą spodziewał się spotkać na pewno, przy- 
byłą z Kurkowskimi, i Tomcia Starlińskiego. 
Myślał także, czy nie należałoby skorzystać 


dzie kupiły się gromadki osób, czekających na 
za zwłok i przybycie księdza z asy- 

Dzień był pochmnrny, szary, od czasu do 
czasu zrywał się wiatr i trzepotał liśćmi na 
gałęziach, wstęgani chorągwi kościelnych. któ- 
re stały oparte o porosłą dzikiem winem i po- 
wujami wystawkę dworku. Przez otwarte drzwi 
widać było w niewielkim saloniku tramnę oto- 
czoną świecami jąrzącemi, 

Tramna wydawała się ogromną, czarną skrzy- 
nią, na której za całą ozdobę umieszczono tar- 
czę htrbową nieboszczyka, uwieńczoną mitrą 
książęcą. 

Otarzał ją skromny wianuszek z bławatów 
i błuszczów. który własnemi rękoma uwiła 
wnuczka księcia; na podstawkach porcelano- 
wych dokoła tramny tliły się poustawiane tro- 
ciczki, z których cienki, błękitnawy dy'nek 
skręcał się w górę i roztaczał w powietrzu 
mdły aromat piżma i bursztynu. 

Pod ścianami stały ponsuwane meble staro- 
świeckiej roboty, bardzo już podniszczone, 


ze sposobności i pod jakimkolwiek pozorem | krzesła z wysokiem oparciem, pokryta prze 


przenieść się na jakiś czas do Tarvawie, za- 
nim Zastawy „nie wywietrzeją z nieboszczyka“, 

Jakoż nie omylił się w swoich przewidywa- 
niach; całe Tarnawice, nie wyłączając trzech 
babci, przyjechały oddać ostatnią przysługę 
księcin. z którym łączyły je długoletnie sto- 
sunki jeszcze z dawnych, świetnych jego cza- 
SÓW. 

Były pałacyk myśliwski w Liwiszkach nie 
mógł pomieścić wszystkich gości, przybyłych 
na pogrzeb; wzdłuż drogi i na dziedzińcu dwor- 
skim stały pojazdy, bryczki, nawet chłopskie 
furmanki, 

Dokoła domu, ocienionego staremi drzewa- 
mi, w zapuszczonym i gęsto porosłym ogro- 


tartą, wytłaczaną skórą w złocony niegdys de- 
seń; na ścianach zaś w dwa rzędy wisiały 
portrety antenatów sławetnego rodu Liwskich: 
mężowie w zbrojach i deliach, w pudrowanych 
perukach i z podgolonemi czuprynami. 
Większość wizerunków była już poczerniałą 
i zniszczoną; niektóre nie miały wcale ram, 
inne były podziurawione i wypłowiałe lub ku- 
rzem pokryte, że trudno było rozeznać na nich 
oblicza i kształtów mężczyzn w pancerzach i 
hełmach, kobiet w bufiastych robronach, w 
kornetach białych i sukniach zakonnych. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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którego 4—5*/, dochody nie wystarczają na 
wygodne życie, dygnitarz małomiasteczkowy, 
który marzy o rozszerzeniu osobistych wpły- 
wów, o wytworzeniu „partyi*, po ramionach 
której dostaćby się mógł na fotel burmistrza, 
prezesa Rady powiatowej, lub nawet posła sej- 
mowego, niezadowolone kółko członków istnie- 
jącego towarzystwa, które nie dość obficie u- 
dziela kredytn, aibo pominęło ambitnych przy 
wyborze do dyrekcyi lub Rady nadzorczej, — 
wszyscy tacy i im podobni zakładają sobie „o- 
sobne“ towarzystwa. 

Zakładanie takich niepotrzebnych stowarzy- 
szeń, nie mających nic wspólnego z dobrem 
pablrcznem, odbywa się, jak to powyżej zazna- 
czyliśmy, przeważnie w miejscowościach. gdzie 
istnieją dobrze zorganizowane towarzystwa kre- 
dytowe, lub kasy oszczędności, natomiast brak 
ich jeszcze w rozmaitych okolicach kraju, gdzie 
grasuje lichwa albo w całej nagości, albo u- 
brana w sukienkę stowarzyszenia, na samopo- 
mocy opartego. 

Już w statystyce, w ruku ubiegłym wyda- 
nej, stwierdziliśmy, że np. w Stanisławowie 
obok silnie rozwiniętej Kasy oszczędaości. lilii 
Banku austro węgierskiego i zastępstwa Ban- 
ku krajowego, istnieje 23 stowarzyszeń kredy- 
towych (obecnie już 25, w tem 20 żydowskich, 
4 polskie a 1 ruskie), — w Kołomyi, obok po- 
wyższych 3 wielkich instytucyj istnieje 15 
stowarzyszeń kredytowych, w tem 11 żydow- 
skich, 3 polskie i 1 ruskie, — w Przemyślu 
zupełnie te same cyfry, w Czortkowie 11 (10 
życćowskich, 1 polskie) — w powiecie kosow- 
skim 13 (w tem 12 żydowskich a 1 polskie), 
w Drohobyczu 8 (1 polskie), — w małych mia- 
steczkach, jak: Gliniany, Husiatyn, Nadwórna, 
Podhajce, Przemyślany, Skała i t. p. jest ich 
po 6—8 (w pierwszych pięciu po 1 polskiem, 
reszta żydowskie). We Lwowie jest ich w sto- 
sunku do ludności najmniej bo tylko(!) 26, w 
czem polskich 15, ruskich 4, a żydowskich 7. 
Pomiędzy polskiemi znajdują się stowarzysze- 
nia, obejmujące grupy zawodowe, mianowicie 
3 towarzystwa urzędników kolejowych, 1 urzę- 
dników państwowych i autonomicznych, 1 po- 
cztowych, 1 nauczycieli ludowych, 1 rękodziel- 
nicze i 1 przemysłowców budowlanych, 1 wło- 
ściasskie (powiatowe), a reszta obejmuje roz- 
maitą klientele. 

Podnosimy tu z naciskiem, o czem zresztą 
juź nieraz pisaliśmy, że „polskiemi* nazywamy 
te stowarzyszenia, które urzędują w języku 
polskim (znaczna ich część na wschodzie po- 
sługuje się drukami polsko-ruskimi), mają one 
jednak w gronie członków i w zarządach, za- 
rówuo Polaków, jak i Rusinów, Żydów, a cze- 
sto Niemców-koionistów, — dajemy im nazwę 
polskich, dla odróżnienia od wyłącznie ruskich 
i żydowskich, które to ostainie opierają się 
wprawdzie na klienteli polskiej lub ruskiej, 
ale kierownictwo rezerwują wyłącznie dla swo- 
ich współwyznawców. Zaledwie tu i owdzie w 


dyrekcyi lub radzie nadzorczej spotykamy 
Chrześcijan. i (Dok. nast.) 
N. Ulmer. 


Przedłużenie służby wojskowej. 


Przykre przewidywania o przymusowem prze- 
dłużenin służby wojskowej w Austryi stały się 
faktem dokonanym, który boleśnie zaciąży na 
ludności wszystkich krajów Cielitawii, a w szcze: 
gólności Galicyi, nawiedzonej w tym roku tak 
ciężką klęską powodzi. 

Podaną wczoraj przez nas o tym fakcie wia- 
domość „Czas* usiłuje zakwestyonować, co jest 
tem śmieszniejszem, że jnż wszystkie wczoraj- 
sze wiedeńskie dzienniki wieczorne, nie wyj- 
mując półurzędowego „Fremdenblattu*, donio- 
sły, iż takie rozporządzenie rzeczywiście zostało 
wydane, 

Posiadająca zwykle dobre informacye o spra- 
wach wojskowych wiedeńska „Reichswehr“ pi- 
sze: „Rozporządzenie to ma charakter Środka 
prewencyjnego, zapobiegawczego. Chodzi o to, 
aby uprzedzić ewentualne zapytania komendan- 
tów korpusów, w którym dniu mają zwolnić ze 
służby żołnierzy trzeciego roku. Ponieważ ze 
względu na niewyjaśnione Jeszcze stosunki po- 
ltyczne na Węgrzech nie wiadomo dotychczas, 
kiedy nowych rekrutów będzie można powołać 
do szeregów, zwykły teu sposób załatwienia 
sprawy zwolnienia żołnierzy ze służby w tym 
roku nie mógł być zachowany“. „Reichswehr* 
dodaje, że terminu, w którym to późniejsze 
zwolnienie ma nastąpić, jeszcze nie oznaczono. 
Tymczasem właśnie pórurzędowy „Fremdenblatt* 
wyjaśnia, że ma to nastąpić dopiero 31 gru- 
data. Równocześnie przytacza „Fremdenblatt* 
paragraf 8 ustawy wojskowej, który brzmi: 
„Błażba wojskowa kończy się bez względu na 
dzień powołania rekrutów do szeregów z dniem 
31 grudnia tego roku, w którym upływa 
trzeci rok służby". Z tego już wynika, że wy- 
dane zarządzenie wskazuje również na dzień 
31 grudnia b. r. 

Z powyższego widać, że rząd austryacki 
z rzekomym „kłopotem*, o jakim wspomina 
„Czas“, załatwił się bardzo szybko i 
z dość lekkiem sercem. Pobór rekrutów 
w krajach austryackich odbył się we wła- 
ściwym czasie na mocy nowej, uchwalonej 
przez Radę państwa w początku r. b. ustawy; 
rząd miał więc do dyspozycyi odpow:ednią li- 
czbę rekrutów. Dodatek do $ 2 tej ustawy, u- 
chwalony według wniosku posła Chiarego, prze- 
pisuje wprawdzie, że wolno powołać do służby 
austryackich rekrutów tylko w razie, jeżeli i 
Sejm węgierski ustawę rzeczoną przyj- 
mie. Lecz cóż z tego wynika? Otóż należato 
się zawczasu postarać o zmianę tej klau- 
zuli. Wobec stanowiska, jakie cesarz zajął 
względem postulatów węgierskiej opozycji, wie- 
dziano w kołach wojskowych w Wiedniu chy- 
ba już od kilku tygodni, że taka ewen- 
tnalność stanie się ze stanowiska wojskowego 
wprost konieczną. 

„Czas“ donosi w prywatnym telegramie z 
Wiednia, że w kołach rządowych przeważyło 
przekonanie, iż na mocy $ 14 ustaw y zmie- 
niać nie wolno. Jeśli rząd rzeczywiście 
ma to przekonanie, to tylko pochwalić mu to 
można. Na podstawie $ 14 wolno co najwyżej 
ustawy cufać, unieważniać, iecz nie wolno 
ich zmieniać. W takim atoli razie jasnem 
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było od razu, że należy zwołać Radę 
państwa i jej sprawę tę przedłożyć. 
Wymaga tego zresztą już sam wzgląd na obe- 
cue przesilenie na Węgrzech, które tak bar- 
dzo obchodzi także austryacką część mo- 
narchii. 

Niewielką pociechą są tu zapewnienia, że 
zatrzymanie żołnierzy trzeciego rokn w szere- 
gach nie potrwa długo, co najwyżej „nie- 
wiele tygodni*. — Przeciwnie, wszystko 
przemawia za tem, że przesilenia na Węgrzech 
pociągnie się jeszcze długo. Nawet władze 
wojskowe liczą się z taką możliwością, bo roz- 
ważają już na seryo myśl wypełnienia 
szeregów rezerwistami uznpełnia- 
jącymi po 1 stycznia r. p. na wypadek, 
gdyby i do tego dnia pobór rekrutów na Wę- 
grzech nie był jeszeza uchwalony. 

Wobec tego ze wszystkich względów zarzą- 
dzenie władzy wojskowej jest zarówno dla 
żołnierzy, jaki dla ich rodzin cio- 
sem niesłychanie ciężkim i dotkli 
w ym, którego koniecznie w interesie ludności 
należało uniknać. Nie ulega też wątpliwości, 
że zarządzenie to wywoła w całej monarchii 
wielkie a słuszne rozgoryczenie. 

Wiedeńska „Zeit* urządziła już rodzaj wy- 
wiadu wśród żołnierzy załogi wiedeńskiej. Do- 
wiedziała się przytem, że żołnierzy na wieść 
o tem zarządzeniu ogarnęło ogromne wz bu- 
rzenie. Nawet ci żołnierze, którzy zdobyli 
sobie gwiazdki podczas trzyletniej służby, 
buntują się przeciwko dalszemu ich zatrzyma- 
niu w szeregach. 

Rząd pociesza się podobno nadzieją, że obu- 
rzenie ludności zwróci się w tym wypadku — 
na Węgrzech — przeciwko opozycyi 
węgierskiej. Jest to nadzieja bardzo złu- 
dna. Raczej przypuszczać można, że opozycya 
wyzyska to wzburzenie jako nąwą broń prze- 
ciwko rządowi. 

W krajach austryackich ludność tylko rząd 
o to winić będzie, a to słusznie znpełnie, gdyż 
mógłbył zawczasu zapobiedz takiemu przykrema 
obciążeniu ludności. 


TE y GB  Y Se 
Przygoda cyklisty. 
Przez J. H. Rosny'ego. 
Tłómaczone z francuskiego. 


— Masa ałoszność — raekł Karol Maurage — 
wynalezienie bicyklu znaczy wiączj, niżeli niejedna 
reforma w»połeczna, jest jeduym æ największych 
czynów ducha ludzkiego. Ze stworzenia powolnego 
stał się całowiek stworzeniem ssybkiem przez bi- 
cykl. Minęło właśnie 18 miesięcy od chwili, gdy 
przekonania o wielkiej zmlanie organicznej a ezło- 
wieka, dokonanej przez bicykl, nabrałem skutkiam 
wypadku, który był zbyt strasznym i wyjątkowym, 
ażebym mógł o nim zapomnieć, 

Wiesz, że wtedy z holenderskim geografsm Moe- 
rem | naszym geologiem Ronassellem podróżowałem 
po wielkich wyspach malajskich Jawłe i Samatrza. 
Jechaliśmy w dół rzeki Banyon-Assim, która sobie 
toruje drogę przez nieskończone jasy dziewicze, 
napełniające duszę przerażeniem. Na ławicach pia 
sku śpią olbrzymie krokodyle, widać potworsy pru- 
fil hipopetama, a pod ruchomym dachem z liści 
małpy uganiają za sobą pośród przerażliwego pi- 
sku. A wszędzie zjawia się tragiczny król Dżuagli, 
tygrys, pogromca żółtych Malajczyków i słabych 
Hindusów. 

Pewnego wieczora wylądowaliśmy mna polanie, 
mającej nazwę Nieuwenhuys. Kilkunastu niderlandz: 
kich kolonistów gospodarowało tutaj peśród tłumu 
Malajczyków i Chińczyków, Obezerne plantacye, 
obejmnjące dwie mile kwadratowe, tworzyły wiel- 
kie wolne miejsce pośród dziewiezago bora. Wła- 
ściwa wieś otoczona jest palisadą dla obrony przed 
tygrysam!, które dwa razy, w latach 1811 i 1853, 
malajskich naówczas mieszkańców jej doszczętnie 
wy dusiły. 

Przyjął nas w gościnę kolonista Mynheer van 
den Onvel*ndt, Na werandzie jego domu drewnia- 
nego upajzliśmy się czarem wieczorów podzwrotni 
kowych. W prsesyconem wonią powietrzu świeciły 
robaczki świętojańskie, a gwiazdy jak krople cgnła 
wyglądały na błękicie. Od czasu do czasu spadały 
meteory, jak gdyby niewidzialne okręty na oceanie 
eteru podawały sobie sygnnły, a z sąsiedniego bo- 
ru dolatywuł straszny ryk dzikich zwierząt, ogła- 
stający zwycięstwo lub wśziekłość, i dolatywały 
trwożne krzyki roślinożerców. 

— (zy napadają tygrysy często ma Indzi? — 
zapytałem pewnego wieczoru gospodarza. 

— Nie — odparł gospodars. — Na dziesięć lat 
ginie w ich kłach dwóch lnb trzech ludzi. 

— Sądziłem, 2e tygrysy bardzo są tataj liczna. 

— Las ro! się od nich. Nawet w biały daień 
jest niebezpiecznie zbliżać się do lasu. 

Kiedy nazajutrz wstałam, gospodarz był już 
w polu. Wypiłem herbatę i zacząłem bes celu cho- 
dzić koło domu. Nie wiedziałam, czy ma:n aJać się 
na wyci*czkę, czy porządkować uctatki, gdy spo- 
strzegłem bicykl, wiszący pod dachem niskiej sso- 
py. Bieykl pochodził xe znanej fabryki amerykań- 
skiej. Od czasu, gdy moja maszyna q:cłamała się 
na wycieczce koło Malakki, nie siedziałem ua bicy- 
klu ehoclaż jestem namiętnym cyklistą. Na widok 
wspaniałej maszyny nie mogłam się oprzeć poka- 
wie. Po kilka minutach wahania się siedziałem na 
na kole, jadąs do lasu wyborną drogą. Praebyłóm 
szybko pięć do sześciu kilometrów, dzislących mnie 
od bora. 

Lekki wiatr poruszał morzem liści. Przypomniała 
mi się przestroga wczorajsza gospodarza, ale upo- 
jony pięknością dnia wnet o niej przestałem my. 
śleć. Usladłem na wielkim bloku granitowym i za- 
padłem w rodzaj snu panteistycanego, w którym 
zapominamy chętnie, że jesteśmy osobowościami 
w ogromnym wszechświecie. 

Kiedy tak śniłem, zatrzeszczały gałązki krzaków 
i na skraju lasu ujrzałem tygrysa. Strętwiałem 
z przerażenia. Byłem zupełnie bezbronny, nie mia 
łem bowiem przy soble nawet rewolweru, a do bi- 
cykla, stojącego o kilkanaście kroków, nie mogłem 
się dostać bez zwrócenia na niebie uwagi tygryBa. 
W trwodze minaty wydawały mi się wiecznością. 
Spoglądałem na tygrysa, jak zahipnotyzowany. Na- 
gle zerwałem się i w mgnieniu oka dopadłam do 
koła. 

W chwili, gdy skakałem na siodło, spoztrzegłem, 
jak tygrys przyczaił się do ziemi, a gdy pedały 
pościłem w ruch, usłyszałem jego skok. Mimo ntra- 
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sznego wzruszenia robiłem padałami pewnie i lek- 
ko. Dwoma silvawi pchnięsiami uzyskałem już naj- 
większą szybkość, u czes pomiędzy pierwszym a 
drngim skokiem tygrysa miał wystarczyć na przy- 
gotowanie się do walki. Chcdziło o to, ażeby bar- 
dzo mały dystans, dzielący nia od siebie, ntrzy- 
mać jeszctze przez jakie 50 matrów. Sądziłem, że 
po przebycia tej przestrzeni szybkość biaga tygry- 
sa zmniejszać się zacznie. Ale chociaż robiłem pe- 
dałami z szaloną zapalczywością, po czwartym sko 
ku zwierza dystans pomiędzy nami zmalał do kil- 
kn zaledwie kroków, a po siódmym pazury tygrysa 
dotykały prawie pneumatyku. 

Myślałera, że jestem zgubiony. Nagle spostrze 
głem, że muszę wyminąć potężne drzewo na skra 
ja drogi, co mnsiało opóźnić mój bieg. Ale i ty- 
grysa owe drzewo powstrzywało na chwilę. Oslą- 
gnąłam już największą możliwą szybkość i zacz% 
łem tracić wszelką nadzieję. W ponownym skoku 
tygrys o mało mnie nie pochwycił, ale znowu sdo- 
łałem się jeszcze wymknąć. Wtem ojrzałem przed 
sobą rów, napełniony wodą, przez który wiodła 
wąska bardzo kładka. Widzk ten powrócił mi na- 
dzieję ocalenia, wiedziałem bowiem, że tygrys vrzy 
kładce straci kilkanaście Bekand, a ja uzyskam 
kilkanaście metrów dystansa. Rzeczywiście tak się 
stało. Gdy po drugiej stronie rowu obejrzała się, 
spostrzegłem, że wyprzedziłem pogoń o l0 kroków 
co najmniej. Uciekałam ze zdwojoną energią. 

Ale w następnych sekundach tygrys coraz bar- 
dziej zbliżał się do mnie, mimo to jednakże po pe 
wnym czasie Bpestrzegłem, Że dystans pomiędzy 
nami przestał sią zmniejszać I utrzymywał w jo- 
dnej mierze. I znowu nadzieja wstąpiła w sarce 
moje. Przejechawszy kilkaset metrów, stwierdziłem 
z wielką radością, że przestrzeń, dzieląca nas, po- 
większyła się nawet nieco. Zazząłem przyspieszać 
biega, jeżeli to wogóle było możliwem. 

Ale oto stanęła na drodze mojej nowa przeszko- 
da pod postacią grubej gałęzi, porzaconej zapewne 
przez jukiegoś robotnika. O wyminięcia jej mowy 
nie było. Jak błyskawica przemknęła ml przez gło 
wę myśl, że jestem zgabiony. Nie było rady: 
z rozpaczliwym rozmachem jak strzała puściłam stę 
naprzód i przejechałem przez gałąż, ale bicykl za- 
czął się tak chwiać, że o mało nie rnnąiem. Ty- 
grys, jak gdyby zrozumiał moje położenia, uczynił 
ostatni wysiłek i skoczył na mnie. Czałem prawie 
gorący oddech z jego paszczy, ale pazury zwierza 
nie zdołały mnie i tym razem dosięgnąć. Dobyłem 
ostatnich sił, praeując prawio omdlały nad obraca- 
niem pedałów, a tygrys pędził z szybkością dobre- 
go konia myśliwskiego. Wreszcie zwyciężył bicykl. 
Źwierz przestał mnie ścigać, może zniechęcony, mo 
że przestraszony widokiem wsi. 

Dopiero w pobliża doma zmniejszyłem szybkość 
biegu. W sercu mojem walczyła z niedawnem prze- 
rażeniem Świeża duma, że bicykl odniósł zwycię- 
stwo nad zwierzęciem, należącem do najszybszych 
i najni bezpieczniejszych. W owym dniu pojąłem, 
że bicykl, ćw przyrząd pełen Życia, otwiera przed 
człowiekiem nową erę. 
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Krakowska straż pożarna a pożar w Buda- 
poszcie. Z powodu straszliwej katastrofy pożaru, 
jaka dotknęła przed paru dniami Budapeszt i tyle 
ofiar ludzkich spowodowała, odbyła silę wczoraj po 
paładnia próba ratunkowa i ćwiczenia straży po- 
żarnej krakowskiaj na zlecenia i w obecności wi- 
ceprezydenta miasta dra Staniszewskiego i fizyka 
miejskiego dra Wilkosza. 

Na uczyniony alarm wyruszyły na olbrzymi po 
dwórzee koszar wszystkie 4 plutony straży pod 
komendą zastępcy naczelnika p. Stępińskiego, przy- 
stawiono do dacha mechaniczną 4-piętrową drabi- 
nę, rozciągnięto płótna ratunkowe, u okien gmacha 
(rzekomo palącego się budynku) amocowano długie, 
do bruku sięgające wory (rodzaj kiszek płócien- 
nych, przez które zsuwa się na dół ladzi z płoną- 
cego wnętrza), wprawiono w ruch sikawki i rozpo: 
czął się ratanek. Strażacy skaknli z okien I i II 
piętra na rozciągnięta płótna, spnszcezali się wora- 
mi na dół, a po mechanicznej drabinie dostawszy 
się na wszystkie piętra i na dach, sklerowali wę 
że lejące wodę na eały bndyuek. Równocześnie po- 
gotowie Towarzystwa ratunkowego pełniło swoją 
służbę w pobliżu, niosąc ratunek rzekomym ofia- 
rom požaru. 

Próba wczorajsza dowiodła nadzwyczajnej spra- 
wncści i wyrobienia krakowskiej straży, stwierdzi- 
ła jeduak, że zastęp tej straży liszebnie jest ża 
szczapły I w razie pożara, lab ognia na kilku punk- 
tach miasta, szezapłość tej straży mogłaby się stać 
greźną dla miasta, Także Bkonstarowauo, że za mwa- 
ło straż krakowska posiada przyrządów ratanke- 
wych, tych właśnie płócien do skakania, oraz 
worów do spaszczania ludzi. — Co do płócien, 
które w katastrcfie budapeszteńskiej nie przydały 
się na nic, gdyż prawie wszyscy skakający zabili 
się ma miejsca, to z fachowej etrony komunikują 
nam, że płótna te w rozmiara'h ckoło 5 m. kwadr. 
muszą być trzymane wysóko nad głowami co náj- 
mniej przez 20 ludzi każde i silnie rozciągnięte, 
następnie blisko marn palącego się budynku, co 
w razie, jeżeli pali się parter lub ruteryny, jest 
niemożliwe, w końcu Że z dużych wysokości, n. p. 
z H lab III tylko gimnastyey mogą bez coawy 
skakać na takie płótna, które uginają się pod cię 
żarem skakającego do samej ziemi i odbijają dals- 
ko spadającego. Aby więc skok taki zabezpieczyć, 
powinni sąsiedzi palącego się domu wyrzacić na 
ulicę wszystką pościel jako podkład pod rozciągaue 
przez straż płótna. 

Wszystkie te jednak środki ratunka będą bar 
dzo niewystarczającemi, gdy ogień obejmie dom 
wysoki, wąski, o jednej drewnianej klatce schodo- 
wej i jednej bramie, jakim był ów nieszczęsny 
dom w Budapeszcie, 

Podrożenie cen mięsa. Krakowscy majstrowie 
rzeżnieccy I klasy, mający własny wyrąb mięsa i 
własne sklepy ze sprzedażą mięsa, zawiadomili ma- 
gistrar, jako władzę przemysłową, za pośrednictwem 
cechu, że od l września br. „z powodu podrożenia 
wołów* zmuszeni eą podnieść ceny mięsa. Od dnia 
tego więc zdrożeje: wołowina z tylnych części na 
l kilogramie 8 halerzy, z przednich części na 1 
kigr. 12 hal., cielęcina w dyszkach tylnych części 
na l kigr. 12 hal, z przednich części 16 hal., 
wieprzowina ua 1l klgr. 8 hal. 

Jak widać z przytoczonych cen, podrożenie jest 
bardzo znaczne, które da się uczuć bardzo dotkli- 
konsnmentów, Magistrat, 
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który niestety nie ma kompetencyi do regulowania 
lub ustanawiania cen mięsa, a tylko musi być za- 
wiadomionym przez cech o podwyższenia produ 
któw Żywności, aby wziąć w obronę pokrzywdzo- 
nych mieszkańców miasta przed tym postęykiem 
rzeżników, odbył wczczaj posiedzenie pod przewo- 
dnietwem lI wiceprezydenta dra Staniszewskiego, 
dla zastanowienia się nad tą ważną i Żywotną dla 
miasta sprawą. Aby wpłynąć na unormowanie cen 
mięsa, postanowiono eweninalaie zaprowadaić syrze: 
daż mięsa i otwarcie jarek we własnym zarządzie 
miejskim, na wzór miejskiego skłala węgla, który 
wobec drożyzny tego materyała u wielkich handia 
rzy tek dodatnie wydał rezultaty. Uchwałę tę ma: 
gisiratn należy powitać z zadowoleuiem, i baczyć, 
aby magistrat sprawy tej nie zaniedbał i szədł 
dalej w wytkniętym celu. 

Zapisy do szkół przemysłowych. W duia 15 
września b, r. rozpocznie się nanka w szkołach 
przemysłowych usupełniających, umieszczonych w 
budynkach szkół lodowych miejskich, a mianowicie: 
w ogrodzie angielskim przy ulicy Labiez, na Kle- 
narza, ua Smoleńsku, przy ulicy Dietla i na Kaai- 
miergu. We wrzystkish tysh szkołach odbywać się 
będą wpisy w dniach 12, 13 i 14 września, to 
jest w swbotę, w niedzielę i w poniedziałek, a mia 
nowicie w dni powszednie, tj. w sobotę i w po 
niedziałek od godz. 7 do 9 wisczorem, w uiedzislę 
zuś od godz. 11 do 12 przed południem. Magistrat 
wzywa więc majstrów, a względnie kupców, aby 
swoich nuezniów (terminarorów lnb prakiykantów) 
w terminie tym do szkoły zapisywali pod zugroże- 
niem kary grzywny od 20 do 800 koron docho 
dzącej. 

Bliższe Bzczegóły tyczące 
szkół, ogłoszono plakatami. 


Uroczyste otwarcie nowego gmachu „Sokoła': 
Dnia 6 września otwartym i poświęconym zostanie 
w Żyweu nowy gmach „Sokoła“. Na uroczystość tę 
wybiera się bardzo wiele gniazd sokolich, a także 
liczna delegacya Sokołów krakowskich z prezesem 
Wł. Turskim na czele. Który więc z druhów kra- 
kowskich chce wziąć udział w wycieczce do Żywca, 
może się zapisać w kancelaryi „Sokoła“ krakow 
skiego w godzinach urzędowych. — Również w kra- 
kowskim „Sokole“ odbywają się próby ćwiczeń, ja- 
kie wykonane zostaną w Żywca. 

Z kongregacył kupleckiej. Starszy kongregacy 
kupiockiej ogłasza: Z dniem 1 września rozpo:zy 
na się rok szkolay w tutejszej szkole handlowaj 
azapełniającej, do której, w myśl ustawy, obowią- 
zani są uczęszczać praktykanei handlowi przez 
przeciąg lat 3. Przypominam przeto pp. ezłonkom 
kopgregacyi , aby z końcem biożącego miesląca u 
czniów swoich jaknajliczniej do wymienionej szkoły 
zapisać zechcieli i nie parażali się na użycie środ- 
ków przymusowych, które w roku ubiegłym, acz 
z wielką względnością stosowane, dały się mimoto 
niemile odezać niejednemu z pp. kupców Krakow- 
skich. Nadmieniam wreszcie, iż uczniowia, pozosta- 
jący w praktyce handlowej u członków kongrega- 
cyi kupieckiej, uwolnieul są od opłaty szkolnej. — 
Po legitymacye zgłaszać się należy do sekretaryatu 
kongregacyi codziennie od godz. 3 do 5 po poła- 
dnia, ulica Kopernika, L. 8, I p. 

Amerykanie w Krakowie. W Krakowie bawi 
wycieczku 10 bogatych obywateli nowojorskich, któ. 
rzy za pośrednictwem jednego z biar podróżniczych 
przybyli do Krakowa i zamieszkali w Grand Ho. 
tela — Wycieczka ta ma następującą marszrutę: 
Z Nowego Jorku przybył! do Domdynu, etamtąi 
udali się do Szwecyi, dalaj przez Rosyę (Peters 
burg, Moskwę, Kijów) przybyli do Galicyi, skąd 
przez Niemcy i Fruncyę powrócą do ojczyzny. We 
wszystkich tych państwach Amerykanie zatrzymy- 
wali się w stolicach i główniejszych miastach po 
parę dni, — W Krakowie dzisiej zwiedzali Wa- 
wel, Bibliotekę Jagiellońską i starą bóżnicę, po po- 
ładnia jadą do Wieliczki, a przez dzień jutrzejszy 
będą pieszo chodzić po całem mieście, celem dokła- 
dnego poznania Krakowa. 

Kradzieże kolejowe. Śledztwo w  rozgłośnych 
niedawno kradzieżach kolejowych zbliża się ku koń- 
cowi i sprawa prawdopodobnie przyjdzie przed kratki 
sądowe w gradnin b. r. Dowiadojemy się, że w cza- 
sie, kiedy sprawa nabrała największego rozgłosu, 
do sędziego śledczego zgłosił się jodon właściciel 
kawiarni przy ulicy św. Jana w Krakowie i złożył 
cenne biżuterye, które w kawiarni jego na stolika 
zostawiła jakaś pani. Nie znają? ant tej pani, ani 
pochodzenia brylantów, właściciel owej kawiarni, 
sądsąc, Że mogą one pochodzić z kradzieży kolejo- 
wych, oddał je w depozyt sądowy. Tymczasem owa 
nieznejoma pani obywatelka z Warszawy, zgłosiła 
się po brylanty, donosząc, że przes zapomnienie 
zostawiła je w kawiarni. Nieznajoma owa a seo" 
strożna pani będzie teraz masiała osobiście przybyć 
do Krakowa, zgłosić się do sądu, gdeio — po udo- 
wodnienin własności — kosztownoświ zostaną jaj 
wydane. 

Fabrykant pieniędzy. Policys aresztowała nie- 
jakiego  Zdechlikiewicza, podobno zegarmistrza, 
który zamiast pracować w swoim zawodzie, założył 
sobie prywatną mennicę i wybijał za pomocą dosyć 
prymitywnej maszyny 5 koronówki. Lacz policya 
wpadła na trop fałszerstwa, pieniąd<e skonfiskowa- 
ła, mennicę jako corpus delicti zabrała, pomysło- 
wego zaś fabrykanta osadziła w wlęzsienin. 

Przekopanie grobów. Magistrat podaja do wia- 
domości «sób intereaowanych, ża kwatsara M na 
cmeutarzn miejskim będzie w bieżącym roka prze- 
kopana, a wskutek tego wszystkie nagrobki. stoją- 
ce na grobach zwyczajnych, nsanięte. Magistrat 
wzywa więć strony inieresowane, któreby zamie- 
rzały wydobyć szczątki é. p. zmarłych, oraz po- 
mniki nad grobami zachować i na inne stałe miej- 
see na cmentarzu je przenieść, aby najpóżałej do- 
dnia 15 września b. r. wniosły do magistratu po- 
danie na stemplu 1 kor. o zakupno grantu na grób 
stały na właściwom miejscu, tudzież o okshumacyę 
zwłok, po upływie bowiem tego czasu pomniki bez 
warunkowo usanięte zostaną. 

Z sali sądowej. Głośna swego czasu sprawa 
Aleksandra Katznera, który dopuścił się czynnej 
zniewagi po rozprawie sądowej przez pobicie w sali 
gąda występującego w sprawie cywilnej jako świad- 
ka, naczelnika Związku baukowego, p. Maksymi 
liana Geldwassera, znalazła swój epilog w tntej- 
szym sądzie karnym we wtorek dnia 25 b. m. — 
Ponieważ oskarżony Katzner popałnił nadto oszczer- 
stwo, zarzucając p. Goldwasserowi fałszywe zezna- 
nia w sądzie, przeto łącznie z pierwszym występ- 
kiem skazany został na | miesiąc aresztu , zamie- 
nionego na 300 koron grzywny. 

Ostrzeżenie przed oszustem. Sąd powiatowy 
w Diekirch w W. Ks. Luksembarskiem ostraega 
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przed niejakim Piotrem Clees'em, 20 lat liczą 
cym, rodem z Hoscheider-Dicst, który anonsuje sią 
w dziennikach, a nawet w jednym z krakowskich 
dalevników, jako pośredaik w zawieraniu małżeństw, 
przyczem dopuszcza się osznstw, aa które jaż wio- 
lokrotnia był karany. Podobnych osznstw dogpnśeił 
się we Frascyi, Belgii, Helaudyi i Luksemburga. 

Hakatystyczne pocztówki. Nalesłano nam kart- 
ki pozsztowe ilustrowane, wyobrażające klasztór Cy- 
stersów w Mogile, z podpisam niemieckim i pol- 
skim nieoriograficznym. Kartki te zamawia przeło- 
żony klasztoru, Niemiec, w Krems w Aastryi, jak 
gdyby u nas sporządzić ich nie można. Cystersi 
popierają na swój sposób przemysł krajowy, wy: 
wdzięczając się za obficie składany grosz ofiarny 
podczas wrześniowego odpustn. 

Wojna w czasie pokoju. Z N. Targa telegra- 
fują: Wczoraj o godz. 6. rano rozpoczęły się o- 
strzeliwanie nowemi haubicami fortów w Leśnicy, 
Ekrazytowe pociski pękały z wielkim hukiem na 
Śclanach fortu l szarpały je W straszliwy sposób. 
Do dywizyi haubic nie dopuszczono nikogo z pry- 
watnych osób, nawet korespondentów  dziennikar- 
skich. Po dania blisko 150 strza'ów zamknięto o- 
gień i wtedy zebrała się csobna komisya wojskowa 
celem zbadania ełektn strzałów i wytrzymałości 
firtów. Podobno nowe banbice okazały znaczną 
druzyoczącą siłę.  Dzislaj pionierzy przystąpią do 
rozbierauia poszarpanych fortów. 

Biuro koresp'ndencyjne donosi z Nowego Targa; 
Wczoraj najpierw piechota i artylerya ostrzeliwały 
fort. W górze unosił się balon, połączocy telefoni- 
cznie z ziemią, Z balonu obserwowan» działanie 
pionierów. Po poładnia dopiero rozpoczęto strzela: 
nie z haubice. Działania było zadziwiające, na od. 
ległość kilometra słychać było trzask szyn żela: 
znych, skotkiem eksplczyi kul ekrazytowych. Kłęby 
kurzu i wyrywanej ziemi nanosiły się nad fortem 
wysoko. Pomimo zmierzchu ostrzeliwanie trwało 
dalej. Dzisiaj odbywa się badanie fortu przez ko- 
misyę 1 dalsza narada wojskowa. 

Zlot śląskich Sokołów. Z Szczakowej donoszą: 
W ubiegłą niedzielę odbył się u nas zlot okręgu 
sokolego śląskiego. Na zlocie zeszłorocznym cztery 
gniazda stawiły zaledwie 34 ćwiczących na boiska, 
podczas gdy na zlocie obecnym zastąpionych było 
siedm gniazd (Bytom , Królewska Hata , Katowice, 
Rozdzień, Mysłowice, Lipiny i Wrocław), a do éwi- 
czeń na boisku zlotowem stanęło 68 druhów. — 
Przebieg „całej uroczystości zlotowej był wprost 
świetny, a sprzyjała mu ajśliczniejsza pogoda. 
Udział publiczności był nadspodziewanie liczny. Po- 
łudniowy pociąg z Mysłowice przywiózł liczne za- 
Btęjy zwolenuików i przyjaciół naszego Sokolstwa 
z Górnego Śląska; wielka też była liczba gości ze 
Szczakowej i miejscowości bliższych i dalszych Gła- 
licy, a wreszcie przybyła takża gromadka zwo- 
lenników idei sokolej z Królestwa Polskiego. — 
Wszyscy uczestnicy z zadowoleniem i uznaniem, a 
przytem z jakiemś nieokreślonem uczuciom radości 
i dnmy spoglądali na te daiarskie zastępy ćwiczą- 
cej drużyny. Każde ukazanie się ich ma boisku wi- 
tano oklaskami i okrzykami, oklaski nieprzerwanie 
towarzyszyły ich udatnym ćwiczeniom, które nagra- 
dzano hncznemi oklaskami i gromkiemi okrzykami: 
„Czołem!* „Sława! i t. p, — Największa uwaga 
zwracała się jednakże na dwóch najmniejszych dru- 
hów, może 12-letnich chłopców, którzy z taką 
wprawą i pewnością, a przytem z taką werwą i 
ogniem wykonywali wszelkie obroty, wypady i 
pehnięcia, żw widzawia”z=podziwu*wyjść nie mogli. 
To też po ukończonych ćwiczeniach Sokoli śląscy 
w swych popielutych mundurkach i ezapkach z da- 
ezkiem chwycili swych młodziatkich a tak dziar- 
skich druhów na barki i wśród burzy oklasków 
i okrzyków wynieśli ich z boiska, 

„Po ćwiczeniach poprowadził druh-prezes gniazda 
jaworzniekiego dziarskiego poloneza, do którego 
stanął niezliczony szereg pań, a złączyły się w nim 
wszystkie trzy zabory. Widziano tam barwne mna- 
dury i dziarskie kołpaki Sokołów galicyjskich, sza- 
re kurtki Sokołów Śląskich; największa dzielnica, 
Królestwo Polskie, ukrywać się musiała w zwy- 
kłem, codziennen ubraniu. 

Uczestników wieczorem odprowadzono na 
rzec kolejowy i serdecznie pożegnano. 

Z Zaleszczyk donoszą, że 6. września odbędzie 
się tam uroczyste peńwięcenie gmachu sokolego. 


dwo- 


Zmarli. 

W Kielcach omar? wczoraj Bronisław Bieńkow- 
ski, nauczyciel gimnazyum tamiejszago , człowiek 
biorący chętny udział w życiu miasta, interesujący 
się żywo jego losami | gorliwy inieyator w spra- 
wach dotyczących rozwoja Kiele. 

Sabina z Gwiazdoniów Maciulska, żona adwokata 
i b. burmistrza, murarła w Żółkwi. 


że świata. 

Rosyjskie gwałty graniczne. Z Brodów piszą 
do „Słowa Polskiego*: W lecia 1902 postrzelił 
Piotr Rypiański, roluik z Gajów konieckich pogra- 
nicznego salduta Kozczowa, godzącego w stania pi. 
janym na jego życie — wląt niejako w koniecznej 
obronie. Żołnierz wyzdrowiał po niedługim czasie, 
jednakże koledzy postrzelonego poprzyslągii zom- 
stę Rypiańsklemu — i juk głosy dochodzą odgra- 
żać się mieli, że nie ujdzie z Życiem, jak go po- 
chwycą w swe ręce. Tak sią stało w dnia 19. 
czerwca br. W biały dzień wkroczył sałdat pogr. 
Sollnków uzbrojony do położonej tam przy granicy 
chaty Rypiańskiego i wywabił go na granicę pod 
pozorem, że jakiś chłop rosyjski pragaie się z nim 
rozmówić — Rypiański, nie przeczuwając podstępu, 
wyszedł razem z Solinkowem, ten jeduax w poło 
wie drogi w odległości kiikadziesięcin kroków od 
pasa granicznego, pochwycił Rypiańskiego wpół, 
dragi sałdat, ukryty w życie, przybległ ma z po- 
mocą, zaś Bzłdat, pałniący służbę w pobliża, zaa- 
larmował wystrzałami karabinowymi pobliski poste- 
ranek „Bazowskij*, skąd przybyli w liczbie pięcin 
żołnierze rzucili się rozbestwieni na Rypiańskiego 
i przewlekli przemccą na dół omdlałego na resyj- 
ską stronę, a stamtąd na posteranek. 

Wszystko to działo sią po naszej stronie w biały 
dzień. Dla upozorowania tego gwałia włożyli uał- 
daci na plecy Rypiańskiego baryłkę z wódką, niby 
przemyconą, którą sami zakapili po nassej stronie. 
Ry,lański, ojcise małoletnich dzisci, uwięziony, od- 
stawiony został do Krzemieńca, gdzie wyczekuje 
zamiłowania Bożego. Śledztwo, prowadzone przez 
adjunkta sądowego dre Arłamowskiego, powinno 
wyświetlić dalsze syczogóły taj sprawy. 

Szał hakatystyczny. W Opalenicy, małej miej- 
scowości w Księstwie Poznańskiem odbyło się w n- 
biegłą nledzislą zebranie hakatystów, na którem 
niejaki dr Lohrer wygłosił mowę, podburzającą 


poleca: Nafte cesarską i salonową z ralineryi A. hr. Skrzyńskiego w Libuszy, Spirytus 
denaturowany do palenia i celów przemysłowych, Przybory do prania, Mydełka 
toaletowe, Świece stearynowe oraz wszelkie przybory do lamp. Nalta w abonamencie taniej. 


Piątek, 28 Sierpnia 1908. 


Niemców przeciwko Polakom. Mowca w szowinisty- 
canym rozmacha podawał praktyczne wskazówki, 
które jedynie przyspieszyć mogą rozwiąvanie kwe- 
sty? pelskiej, Miarka cierpliwoś:i , zdaniem mowzy, 
jaż dawno sią przebrała. Tej kreslaj robosia tego 
„nędznego plemienia* trzeba energiczną 
atawić zaporę. Niemcy maszą wreszcie przyjść do 
przekonania, że tu nie słowem, aie czynem działać 
trzeba, On zna tylko dwa skuteczne środki: albo 
Polacy dobrowolnie wyrzekną się wszelkich dążno- 
ści narodowych i zleją się z żywiołem niemieckim, 
albo rząd użyje — co zresztą świętym jest jego 
obowiązkiem — przemocy i' żelazną pięścią wszelkie 
ślady istnienia Polaków wytępi i rozpędzi ich na 
cztery wiatry. Czas ten przyjdzie 1 przyjść musi 
nieodwołalnie. — Z całą bezwzględnością trzeba 
podcinać i utrudniać bezustannie agzystencyę Wro- 
giego żywiołu materyalnie i moralnie dopóty, dopó- 
ki po niemiecku tylko czuć, myśleć i działać nie 
zechce, Kresy wschodnie są ziemią praniemiecką i 
taką pozostać muszą l nigdy już nie śmie się na 
niej rozpościerać Słowiańszvzyzna! „Michałek* nie- 
miecki ápi, lecz rychlej czy później powstać będzie 
zmuszony, a im później powstanie, tem gorzej. Po- 
trzeba tylko odczekać chwili, kiedy ster państwa 
obejmie mąż miary i energii Żelaznego kanclerza, o 
takiego drugiego Bismarcka modlić się powinni 
Niemey żarliwie. Następnie wystosował mowca na- 
miętny apel do Niemek, aby one dzieciom już 
z młodeści wpajały nienawiść do Polaków 
zaręczając, Że bez ich pomocy „uciśniona niemczy- 
zna” nie da sobie rady z wrogiem i zakończył o- 
krzykiem na cześć cesarza. 

Wobec chłodnej temperatury obecnego łata dzi- 
wić się trzeba zaprawdę, że wydarzać się mogą 
takle wypadki wścieklizny. A 

Kompromitacya króla Leopolda. Wczoraj miał 
król belgijski, Leopold, przybyć do Wiednia w po 
wrocie z Gasteinu i zatrzymać się w stolicy Au- 
etryl. Zamówiono dla niego pokoje w hotela „Bri- 
stol“, tymczasem atoli nadeszła wiadomość, że król 
przez Szwajcaryę powrócił do Brukseli, „Wiener 
Aligemeine Zeitang* donosi, że król belgijski za- 
powiedział swoją wizytę w Wiednia, cesarz jednak 
który od dłaższego czasu Żywi ku niemu niechęć, 
z nmyłu praedłnżył pobyt w Budapeszcie, aby wi: 
zyty uniknąć, a to z tego powodu, że stosunki po- 
między dwtrem wiedońskim a brukselskim są wiel- 
ce paprężone, zwłaszcza od śmierci królowej bel 
gijskiej Henryki, gdy król Leopold tak szorstko 
wystąpił przeciwko swej córce hr. Lonyay. Kiedy 
cesarz anstryacki zezwolił na ponowne małżeństwo 
swej synowej, byłej następczyni tronu austrynckie- 
go, a obecnej br. Lonyay, król belgijski skorzystał 
z tej sposobności, aby, co prawda naderemnie, usi- 
łowsć skreślić jej apanaże w kwocie 50.000 fran- 
ków. Następnie, kiedy szło o wynalezienie miejsca 
pobytu dla drugiej córki królewskiej, księżnej Lni- 
zy, udał się cesarz z prośbą do króla belgijskie- 
go, aby wyznaczył jej jakiś zamek w Belgii. Król 
Lsopold odpowiedział, że zgadza się na to, als 
żąda, aby było mu wolno z apanażu odciągać 20 
tysięcy fr. rocznie, jako cenę najma, Tego Żądania 
cesarz dotąd prasbaczyć nie możs. Król belgijski 
chciał obecnie odwiedzić cesarza i usavąć napręże 
nie, ale cesarz Franciszek Józef zachował sią od- 
pornie i dlatego król Laopoll powró:ił z niczsm 
do Brukseli. 

Zaginiony okręt. Jaż przeszło od 4 tygodni Ża 
dnych niema wiadomości o okręcie francuskim „Ad- 
mira} Gnaydon*. Statek ten wypłynął z Dunkierki 
do Kolombo z ładnnkiem 5.000 tonn. Na pokładzie 
znajdowało się 7 pasażerów I 15 ludzi załogi. — 
Dnia 15 lipca b, r. statek „Gueydon* zawinął do 
Marnylii, skąd popłynął dalej. Odtąd wszelki słu h 
o nim zaginął. 

Gustaw Larroumet , słynny historyk literatury 
francuskiej, profesor paryskiej Sorbony, krytyk | 
współpracownik dxiennika „Temps“, umarł w Paryżu, 
ekutkiem złośliwego nowotworu krtani. Larroumet, 
urodzony w Gourdon w r. 1852, został w roku 
1888 zamianowany dyrektorem sstuk pięknych 
Później obiął katedrę literatury w Sorbonie, groma- 
dzyc koło siebie licznych słuchaczy. W dzienniku 
„Temps“ objął dział krytyk teatralnych po Śmierci 
Franciszka Sarceya. 


Mianowania. Na wczurajszej sesyi Wydziału krajowe- 
go marszałek zamiarował: Władysława Jannszkiewicza 
adjunktem oddziału rachunkowego i Mikułaja Horody 
skiego oflcyałem. 


Stypendya Wydział krajowy uchwalił udzielić p. Ma- 
ksymiliwnowi Zwwistowskiemu, absolwentowi szkoły han- 
dlowej w Krakowie, zasiłku w kwocie 40) K na stu- 
dya w akademii eksportowej w Wiedniu. Drowi Jano- 
wi Zenonowi Puzdrowskiemu, b. słuchaczowi wydziału 
lekarskiego we Lwowie, udzielił Wydział krajowy nad- 
zwyczajne stypendyum na rok szkolny 1908/4 z funda- 
cyi 6. p. Antoniego Dydyńskiego w kwocie 12:0 K na 
dalsze kształcenie się za granicą na kliuice dermatolo- 
gicznej prof. Nenssera we Wrocławiu. 


Niewypłacainość. Wiedeński związek wierzycieli ogła 
rza niewyjłacaliość Izaka Zshna w Zagórzu i Heleny 
Wasserwau w Tarnowie 


Stowarzyszenie ku wsparciu ubogich uczniów wyzna 
nia mojżeszowego w Krakowie podaje niniejszem do 
wiadomości, iż rozdawnictwo książek szkolnych na rok 
1903 4 między uczniów szkół średnich nastąpi w dniach 
31 sierpnia, 1, 4i8 wrzsślifa między godziną b a 7 
a południa w Jokala Stowarzyszenia przy ulicy Pa- 
brzezie l. 2. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W piątek: „Bolesław Smiaty“. 
W robotę: „Wesele“. 
W niedzielę: „Krzyżacy”. 


Z keienódrze. W piątek %8 sierpnia: Augustyna b. w. 
d. k. i Julians; w sobotę 29 sierpnia: Ścięcie Św. ges 
ua i Sabiny m.; w niedzielę 80 sierpnia: Joachima 1 
Róży. 

V schód gofos 28 sierpnia © godzinie 4 mirat 50; 
zachód o poczinie 6 mios: 88 długość dnia godzin 18 
minut 43. 

4 krakęwakicye obserwatorynm. [nia 26-go sierpnia 
pochmurnie; termometr doszedł od 157 do 198 C.; ba- 
rometr szed? w górę. 

Dnia %7 sierpnia o godz. 7 rano stan barometra 7£0'5 
mm, termometru 13'4 C.; wiatr zachodni. 
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Sprzeniewierzenie 
w Towarzystwie rękodzielników 
i przemysłowców. 


Wczoraj do godziny 2 po południa w biurach 
Towarzystwa zgłosiło się 38 właścicieli książeczek 
wkładkowych na drobniejsze kwoty i odebrało ogó- 
łem sumę 6415 K 12 h, 

Po południu odbyło się posiedzenia Rady nadzor- 

ej Towarzystwa, na którem zapadły następujące 
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uchwały. Postanowiono zitam na dzień 12 wrze- 
śnia zwołać walne zgronadzenia członków Towa 
rzystwa, na którem cłoukowie Rudy nadzorczej i 
Dyrekcyi złożą swoje godności w rę:e zg*omidze- 
nia. Dalej naczelnikiem biara mivi0waao p. Anto- 
niego Tyikę, byłago urzędnika w Banka dla ban- 
dlu i przemysłu w Krakowie, siłę fachową, raty- 
nowanego bankowca. Inne posady urzędnicze w To- 
warzystwie pozostaną na razie nie zmienione. 

Dzisiaj napływ publiczności, wybiersją:ej wkład- 
ki, był też znaczny, tak, że aż interweniować mu- 
siała policya, która jednak, zamiast przyczynić się 
do ntrzymania ładu i porządku w tłoku ladzł za- 
frasowanych o swoje oszczędności, sprawiała wiela 
zamętu i zgiełku, wzywając w ciasnym poJworcu 
do „rozejścia się* tych, którzy mieli prawo tam się 
znajdować, 

Upłata wkładek dzisiaj odbywała się bardzo po- 
woli, gdyż każdą książeczkę musiano badać skru- 
pulstnie, przyczem wyszło dzisiaj na jaw, że kilka 
takich książeczek opiewało na mniejsze znacznie 
kwoty, niż pod odnośnym numerem i nazwiskiem 
wkładkującego w głównej księdza były wyrażone. 
To znaczy, że Miiilnr tę nadwyżkę, ponad złożoną 
kwotę, rrzywłaszczał sobie, i to był jeden ze spo- 
sobów jego oszukańczych manipulacyj. 

Prowadzący śledztwo komisarz dr Broszkiewicz 
rozpatrajs dalej papiery Mólisra i Barki; z jaką 
systematycznością i metodą dokonywał Müller swych 
karygodnych czynów, wskazują na to dwie jego 
ręką pisane tabele rachunkowe. Na jadnej był rze- 
czywisty stan Towarzystwa, na drugiej stan de- 
fraudacyi. Osobno prowadził na kartkach porówaa- 
nie stanu fałszywego z prawdziwym. Oto lakoni- 
czne bremienle tych zapisków: „Z końcem 1901 
brak 286.443 K 76 h". Dalej druga kartka: „Za 
II qółrocze 1902 brak 320.000 K. Oprócz tego 
poprawiono, względnie zmniejszono konto Tow. Re- 
zerw. II o 933 K 47 h. Razem różnica 320.933 K 
57 h“. W obecnem półroczu dobrano więc jeszcza 
30.000 K. Müller więc ze spokojem prowadził ra: 
chunki bardzo dokładne. Owe szczegółowe rachunki 
Miiller zawsze nosił przy sobie. 

Podczas rewizyi odebrano od Miillera dwa złote 
acgark! zo złotemi łańcnszkami, bardzo kosztowna 
1 rewolwer niklowany 6-cio strzałowy. 

Barko był ubezpieczony w następujących insty- 
tucyach: w „Foncióre* na 40.000 koron, w „Ja- 
nusie* na 40.000 kor, w „I węg. Tow. ubezpie- 
czeń“ na 20.000 kor, w „Atlasia* na 20.000 k., 
w „The Mninal* na 110.000 k., w Assicurationi 
Generali“ na 80.000 k., w „Tow. wzxj. ubezp. w 
Krakowia* na 40.000 k., w „Universelle“ na 20 
tyslęcy k., w „Tow. od wypadków“ na 40.000 k. 
Miilier był nubczplecaony w „The Mntual* ma 10 
tysięcy koron, w „Generali* na 30.000 kor, w 
„Atlasie* na 10.000 k., w „Fonełere* na 10.000 
k, w „Tow. od wypadków“ na 60.000 k., wre- 
szcie przeciwko włamaniu na kwotę 10.000 koron. 
Od r. 1899 Mf:ler, jak obliczono, zapłacił tytułem 
premij kwotę 34 102 koron. 


Dzisiaj, gdy Towarzystwa kredytowe rękodziel 
ników i przemysłowców jest jaż uratowane, zazna- 
czyć należy, że ogromną zasługę w doprowadzeniu 
do skntkn sanacyi poniósł p. Narcyz Ulmer, dyrek- 
tor Banku dla Stowarzyszeń zarobkowo-gospodar- 
nych we Lwowie, który przybywszy na wiadomość 
o katastrofie do Krakowa, nie szczędził żmudnej, 
wyczerpującej pracy, by Towarzystwu nle dać upaść, 
a przez to o:alić od rainy dziesiątki jeżeli ja” nie 
setki obywateli naszego miasta. 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliezki. 

CAD AL IC > TREK TEJ CE TO TE KPW ZOZ S 
Z letnich siedzib. 
Bled (Veldes w Karyntyi), w sierpniu. 

Perłą słowiańskich Alp jest bozwątpienia Bled, 
znany czytelnikom polskim pod niemieckiem nazwi- 
skiem Veldes, Cudowna miejscowość ta w niczem 
nie ustępuje Zakopanemu, a pod wielu względami 
stol nawet wyżej. 

Otoczona wysokiemi górami, ponad któremi wznosi 
swoją śniegiem okry!ą głowę imponojący Triglaw, 
król Alp słowiańskich, rozłożył się Bled naokoło 
przepięknego jeziora. Zn:m mało tak postycznych 
zakątków, a liczni poeci różnych uarodoweści — 
Anastasina Grün, Aszkere, Faczik i inni — podzie- 
lali mój zachwyt. W środku jeziora, na któren pa: 
nuje ożywiony ruch łódek, leży wysepka z idylli- 
cznym kościołem, do którego dążą to rok Betki 
pielgrzymów. Dzwonek kościelny rozlega się od ra- 
na do wieczora po falach cichego jeziora. Naakało 
jeziora są rozłożożone hotele i wille; na jednej 
stronie wznosi się wysoka czarna skała, a na niej 
stary średniowieczny zamek — dziś cficerskie ka- 
syno, 

W Bledzie są wszelkie wygody: W jeziorze mo- 
żna się kąpać, są dwa daże zakłady kąpielowe i 
wiele mniejszych; można jeżdzić łódkami, wynaj 
mowanemi na godziny, po całem wybrzeżu jeziora; 
przepiękna, bita droga naokoło całego jeziora wabi 
do jazdy na rowerach; wygudnisie mają przyjemny 
spacer naokoło jeziora, gdzie pełno ławek, a na 
każdym %roku nowe i coraz ciekawsze widoki się 
oczom ukazują, W sierpniu bywają w Bledzie mię- 
dzynarodowe tennisowe zapasy; turyści zaś są w 
Bledzie w samem centram wycieczek w góry. A wy- 
cleczek wdzięcznych jest tutaj moe niezliczona. 

Jedna z bliższych jest do cudownego wodospadu 
Radevny, romantycznością nie ustępującego wcale 
wodospadom Mickiewicza; dalej na górę Stol, na 
Beganszicu, na Crnopist, a nareszcie na Triglaw, 
najwyższy szczyt słowiańskich Alp. Dalsze wycie: 
czki można robić z niedalekiej miejszowości Jezer- 
sko (jedzie się koleją do Krań, a stamtąd 3 go- 
dziny farką): na Grintovec, na „czeską chatę“, na 
Kocznu i wiele innyeh, Wdzięczne wycieczki kole- 
ją z Bledu są do Lublany, do słynnej groty „Po- 
stojna“, do Wenecyi, do Tryestu, Zagrzebia 1 wle- 
lu innych. 

Bardzo mile działa na podróżnika brak natrę- 
tnych górali. Doróżkarzami są zwykli ludzie z mia- 
sta (Lublani), grzeczni. Przewodnicy zaś są albo 
w górach, albo w domu; nie tułają się po ulicach, 
nie narzucają się nikomu. 

Co prawda, dla Polaków koszta kolejowe do Za- 
kopanego są daleko mniejsze niż do Bledu (s Kra- 
kowa przez Wiedeń kuryerem II klasą około 60 
koron), ale znów co się wyda na kolej, oszczędzi 
się na cenach mieszkań i jedzenia. 
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NOWA REFORMA. 


Mieszksć można na Bledzie albo w dwóch du- 
żych tkotelach (niemieckich!), albo lepiej w mniej- 
szych i bardzo porządnych, czystych i dobrych ho- 
telach słowiańskich, albo wreszcie w licznych wil 
lach prywatnych. Z hotelów słowiańskich polecam 
hotel Peternel (właściciel jest burmistrzem Bleda, 
w jego hotela bywa liczna czasza kolonia), „Pri 
loveu“, „Petran“, „Sskoyanić* i inne. Ceny są ró- 
wnomierne. Dla dwóch osób nie wynosi przaciętny 
wydatek dzienny (za śniadanie, obiad, piwo; podwie 
cexorek, kolacyę i piwo) nigdy więcej jak 7 da 8 
koron. Pokoje w hotelach tych są zwykle po 3 ko- 
rony za dwie osoby. W prywatnych willach prze 
ciętna cena pokoju na dwie osoby 50—70 korsu 
miesięsznie, W hotelach „Lonisenbad* i „Mallner* 
są ceny za mieszkanie i jedzenie daleko droższa, 
Wille są w stylu nowoczesnym, murowane, 

Powietrze jest wyborne. Klimat nadaje się głó- 
wnie dla osób nerwowych. Lekerzem jest Polsk dr 
Hg który jest zarazem właścicielem ładnej 
willi. 

Jedną z wielkich dogodności Bleda jest zupełna 
swoboda stroju, Każdy ubiera sią jak chce. Damy 
bez kapeluszy, z parasolką, bose, w sukniach ro- 
formowanych, z rozpuszczonemi włosami; mężczyźni 
boso i bez kapeluszy, Takie kostyamy spotkacie na 
promenadzie, ma koncercie i na jeziorze. Iatnieja 
tutaj słynny zskład Rikliego (leczy słońcem i po- 
wietrzom), który zaprowadził tutaj tę nieznaną 
gdzieindziej swobodą w strojach, Chwalą ją sobie 
głównie damy. 

Kto najwięcej aż dotąd korzystał z Bledu? Niem- 
cy, Żydzi, Francuzi, Angiicy, a głównie Czesi, któ- 
rzy od lat ośmiu umyślnie bardzo licznie jeżdżą na 
Bled I na Jezersko, żeby wspierać na tych cado- 
wnych miejscach żywioł słowiański. Możeby I Po- 
lacy dopomogli Czechom w tem wdzięcznem zada- 
niu, zwłaszcza że pobyt tu taki przyjemny, dogo- 
dny I tani. 

Cel mój będzie osiągnięty, jeżeli choć kiłku Po- 
laków na przyszły rok przyjedzie do Bledu. Je- 
stem pewny, że zachęcą wiełn innych. Bled i Sło- 
wieńcy zasługują na nasze życzliwe poparcie 

W tym roku bawił w Bledzie Amerykanin Car- 
tins, słynny tłómacz Sienkiewicza, 


Dr B. Prustg. 
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Dział ekonomiczny. 

Wpisy do kursów „dla przemysłu kieraml- 
cznego w Podgórzu rozpoczną się 1 wrxeśnia. 
Zadaniem knrsów jest ksatałcanie dozorców, werk- 
mistrzów 1 samodzielnych przemysłowców dla fa- 
bryk cegieł, dachówek i wszelkich innych wyrobów 
kleramicznych, nadto cementu, wapna, gipsu itp. 
Zgłaszać się należy ustnie lub pisemnie do dyrekcyi. 
Do zgłoszenia się należy dołączyć Wszelkie Świa- 
dectwa. Nauka bezpłatna, Czas trwania nauki: przez 
lat dwa po sześć miesięcy zimowych; przez /mie- 
siące letnie praktyka w fabrykach. Liczba uczniów 
na każdym roku ograniczona do dwadziesta. Wa- 
runki przyjęcia:  Doatatecznu przygetowanie teore- 
tycxne (ukończona szkołą Jadowa) i praktyczne. 
Najniższy wiek ucznia lat 18, Programy i wyje 
śnienia udziela na żądanie dyrekcya. 

Dostawy krawieckie. Dyrekcya kolei państwo- 
wych w Krakowie zamierza rozdać w drodze ofert 
dostawę robót krawieckich, t. j. sporządzania man- 
darów i dostawy towarów kuśnyerskich dla poda 
rzędników i słag kolei państwowych okręgu dyre- 
kcyi krakowskiej na czas od 1 stycznia 1904 do 
31 grudnia 1905. Interesowanych zawiadamia się, 
że bliższe szczegóły, dotyczące tej dostawy, podane 
SĄ W „Gazecie Lwowskiej“ d. 28 b. m. 

Sprawy cukrowe. „Wiener Ztg.* ogłasza roa- 
porządzonie ministerstwa skarbu i handlu, na pod- 
stawie którego przeplsy cłoye co do cukru zasto- 
sowane zostają do postonowień bruxselskiej koa- 
wencyi cukrowej. 
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Ostatnie wiadomości. 

— Węgierska sejmowa komisya 
śledcza w sprawie hr. Szaparego i 
Dienesa przyjęła bez zmiany sprawozdanie, 
wypracowane przez referenta Sztwaka. — 
Sprawozdanie to stwierdza, że hr. Khuen- 
Hedervary nie ponosi żadnej winy. 
Poseł Polonyi zgłosił natomiast votum separa- 
tum, w którem twierdzi, że hr. Khuen-Heder 
vary współdziałał z hr. Szaparym. 


$Śronmika lwowska 
Lwów, 27 sierpnia. 

Roboty rekonstrukcyjne w teatrze lwowskim 
są już prawie na ukończenia. Wewnątrz odświe 
Żono wszystkia kurytarse i złocznia w amfltentrse 
Nadto został usunięty przedział a drzówa, oddzie 
lający fotele parterowe od krzeseł, tak, Pee 
chód nie będzie zamknięty, a osłonięte parapetem 
będą tylko siedzenia. Zwianione a0SIanąĄ także ta 
bliczki numerowe z emaliowanych na ryte meta 
lowe. W całym sumfiteatrze zostały urządzone spe- 
cyalne lampki bezpieczeństwa, odmienne od obec 
nych o tyle, że jak do obecnych wpływało powie- 
trze z amfiteatru, to do nowych palników prowa- 
dzić będą rury od kurytaray, W westybula pomię- 
day drzwiami wmurowane zostaną dwie tablice 
z czerwonego marmnru węgierskiego z naplsami i 
datami wystawienia teatra. 

Przed teatrem zaś pracoją robotnicy nad usta- 
wieniem dwóch kandelabrów. Będą to dwa słupy 
pięc iometrowej wysokości, w stylu korynekim. Po- 
niżej kapiteln wychodzić będą dwa boczne ramio- 
na, na których zostaną umieszczone latarnie gazo- 
we. Środkiem zaś kolumny prowadzić będą rury 
gazowe do zbiornika gazowego, umiesstzonago w fan 
damentach. 

Również ceny miejse nlegną zmianie. Ceny będą 
na miejsca wszystkich piąter sniżone, szczególnie 
pa miejsca I. piętra, gdzie fotele 4-, 5- i 6 rzędne 
na przedstawienia dramatu kosztować będą 80 ct, 
a nieco więcej na przedstawienia opery i operetki. 
Fotele w parierze podzielone będą na 5 grap. 

P. Matylda Rollówna, córka znanego kapelmi. 
atraa lwowskiego, która w ciągu ubiegłych dwóch 
lat występowała na naszej cenlo, została zaanga 
żowana do teatroa „An der Wien“, 

Wiadomości osobiste. Hr. Pinlński, były na- 
miestnik Galieyi, powrócił z małżonką do Lwowa. 

Pióra p. Wasilewskiego. Dnia 20. bm. w nu- 
merze 188 „Nowej Reformy“ umieściliśmy telef»- 
niczną wiadomość ze Lwowa, że wedle informacyi | 


„Kuryera Lwewskiego* pióra stalowe z fabryki 
rod firmą „Konrad Wasilewski w Warszawie“ nie 
są wcale wyrobem tej firmy, ale pochodzić mają 
z norymberskiej tsbryki „S. Schmidt i Sp.“ Kore- 
spondent nasz wyraził z powodu tego podstąpa 
swoje oburzenie, ubolawając, że p. Wasilowski pod 
hasłem popierania przemysłu krajowego sprowadza 
obcy towar, pokrywa go etykietą polską i sprze- 
daje o 40*/, drożej, nadużywają: dobrej chęcl pa- 
tryotycznego ogóła. 

Sprawę tę podniosła „Schlesische Zsitung* w ar- 
tykule p. t. „Patryotyczni kupcy“, powtarzając ze 
złośliwemi komentarzami wszystkie zarzuty, pod- 
niesione ws Lwowie przeciwko p. Wasilswskiema. 
Warszawska „Gazeta Polska“, moząc na miejscu 
rzecz sprawdzić, zakomunikowała p. Wasilewskiemu 
artykuł wspomnianego pisma, a równocześnie współ- 
pracownik jej p. Wł. Trąrepczyński udał się do fa- 
bryki p. Wasilewskiego i przekonał się o jej pra- 
widłowem fnakcyonowania. 

Fabrykę piór stalowych założył pan Wasi- 
lewski w r. 1895 w Warszawie, a do spółki przy- 
jął kapitalistę p Ludwika Schmidta, uro 
dzonego i wychowanego w Warszawie, 
i że wtedy używał firmy „Schmidt i Wasi- 
lewski*. Później przez pewien czas firma bramia 
ła: „L. Schmidt i Sp.*, a po wystąpieniu ze 
spółki p. Schmidta używa p. Wasilewski aż do dxi 
siaj firmy: „Konrad Wasilewski dawniej 
LSe midt i Sp." 

P. Wasilewski sprowadza do wyrobu swoich piór 
jedynia blachę stalową z Anglii, nie ma jej bo 
wiem w kraju, zrasztą wszystko pobiera I wy Ta- 
bia w krajo, zatradniejąs przeszło 30 robotników 
i robotnie. Z produkcy! swej wywozi 80*/, do Ro- 
syi, x pozostałej zaś części zaledwie 10/, sprzedaje 
w Głhlicyi. 

Zaznaczam — pisza w liście swoim pan Wa- 
siiewski — że twierdzenie pana Niemojewskiego 
powtórzone przez „Karyer Lwowski*, jakoby w mo- 
ich padełkach anajlowały sią pióra stalowa z na- 
pisen „Schmidt-Niiraberg* jest najzwyczajniejszym 
fałszem. Posiadając zapasy stałówak z napisem 
nL. Schmidt i Ska“, nis mogę ich wyrzucić i 
wysyłam je odbiorcom z całym spokojem, gdyż są 
one moim własnym wyrobem z czasów, gdym praco- 
wał pod tą właśnio firmą 

Tekie więc sta'ówki w molch pudełkach znaleźć 
można, nigdy jednnk z firma „Szhmidt-Niirnberg*, 
o firmie zaś „S. Shmidt & C+ Nürnberg“, o któ 
rej wspomina „Karyer Lwowski“, nigdy w życiu 
nie słyszałem“. 

W „Stewie Pełskiem* pojawił się list p. N ie- 
mojewskiego, który przyznaje się do 
pomyłki, polegającej na pomiessaniu nazwisk: 
S. Schmidt i L. Schmidt. P. S. W. Niemojewski 
kończy swój list następującem oświadczeniem: „Wy- 
rażam z powodu taklego wyjeśnienia sprawy tem 
większe niezadowolenia, żs właśnie ja ntrzymnię 
na składzie te plóra polskiaj fabryki. 

„W końcu zaznaceam, ża pióra te nie mają na- 
pisu „Nürnberg“, a jeżeli dodatak ten dostał się 
do daianników, to polega widocznie na pumyłce*, 

Wyjsśniliśmy nieporox amienie, którego ofiarą 
padł p. Wasilewski, z całą gotowością, wyrażając 
tym razem zadowolenie, że lwowskie informacye co 
do płór wyrobu p. Wasilewskiego okazały się błą- 
dnami. 
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Lwów. Do „Dziennika Polskiego“ donoszą, 
że w poniedziałek o godzinie: 6 wieczorem w 
Koniu:howia koło Stryja odebrał sobie 
życie ks. Zderkowski, administrator parafii 
tamtejszej. Według opowiadań wieśniaków. ks. 
Zderkowski był ostatniemi czasy bardzo zde- 
nerwowany. Szmobójstwa dokonał za pomocą 
brzytwy, którą sobie poderżnął krtań. 

Stryj. W Dzieduszycach Małych pożar zni 
szczył ouegdaj 60 budynków. 


Wojna podczas pokoju. 
Nowy Targ. Wezoraj zakończono manewry 
o godzinie 7 wieczorem. Po dzisiejszej cało- 
godzinuej naradzie pochwalono „doskonałe, m» 
mo niesprzyjającej pogody, wyniki kn- pie 
choty, ułanów 1 haubic“. Bomba ekrazytowa 
zburzyła przy eksplozyi trzymetrowy wał na- 
sypienny i szyny żelazne Pociągiem o godzi- 
nie 10 rano odjechała generalicya do Krakowa 
i Wiednia, wyrażając uznanie pułkownikowi 
Rolingerowi, komendantowi placu i nadporu- 
cznikowi Prehasce. Załoga opuszeza dzisiaj 
Nowy Targ, pozostaną tylko pisnierzy dla zró- 
wnania pola pod fortyfikacyami, oraz oddział 

artyleryi w strzelnicy z komendanten. 


Przedłużenie służby wojskowej. 


Wiedeń. „Fremdenblatt* ogłasza rożporzą- 
dzenie cesarskie z dnia 19 sierpnia. według 
którego żołnierzy trzeciego rokn na- 
leży nadal zatrzymać w szeregach. 
Wyjątek stanowią jedynie ci. którzy dobro- 
wolnie siużą dalej, oraz ci, którzy, skazani za 
przewinienia wojskowe, nadsłagiwali, a którym 
czas ten obecnie upłynął. 

Wiedeń. Jak słychać, wydany został przez 
władzę wojskową rozkaz poufny. ażeby ofice- 
rowie „w sposób taktowny“ 6bjaśniali żołnia- 
rzy z trzeciego roku z jakiej przyczyny 
iw jakim celu zatrzymamo ich nadal w sze- 
reach. Rozkaz opiewa dalej. ażeby przeciw- 
ko ewentnalnym, głośniejszym ob- 
jawom niezadowolenia wśród żoł- 
nierzy występowano z całą surowo- 
ścią. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Przedmiotem ogólnej dyskusyi 
jest dziś zarządzenie władzy wojskowej, za- 
trzymujące w szeregach żołnierzy trzeciego 
roku. Opozycya już wyzyskuje to Za- 
rządzenie do nowej kampanii prze 
ciwko rządowi. i 

W kołach rządowych panuje wielkie zanie- 
pokojenie z powodu niepomyślnych objawów 
w stronnictwie liberalnem. — W stronziectwie 
tem zaczynają się tworzyć grupy, które zagra 
żają dalszej jedności partyi. 

W kołach dobrze poinformowanych przypu- 
szczają, że cesarz powierzy utworzenie nowe- 
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go gabinetu ałho ministrowi finansów Lukacso- 
wi, albo drowi Weckerlemu. Słychać, że cesarz 
zaraz po wyjeździe króla Edwarda z Wiednia, 
z więc dnia 4 września wróci do Bu- 
dapesztu, ażeby ostatecznie załatwić prze- 
silenie., 

Budapeszt. Minister finansów dr Lukacs 
powołany został dziś o godzinie 1 w południe 
ponownia na audyencyę do cesarza. Audyencyi 
tej przypisują wielkie znaczenie. 


Pożar w Budapeszcie. 


Budapeszt Dzisiaj przed południem odbył 
się pogrzeb sześciu ofiar katastrofy pożarowej 
na cmentarz żydowski. W pogrzebie wzięty u- 
dział bardzo liczne tłumy. 

Po południa odbędzie się pogrzeb reszty o- 
fiar katastrofy. 


Wizyta cara w Wiedniu. 


Berlin. „Post“ donosi, że inicyatywa do za- 
powiedztanej wizyty cara Mikołaja w Wie- 
dniu wyszła od cesarza Franciszka 
Józefa już podczas pobsta hr. Lambsdorffa 
w Wiedniu. Cesarz wyraził wówczas życzenia, 
że pragnąłby spotkać się z carem. „Post“ do- 
daje, że ze względu na obecne położenie na 
półwyspia bałkańskim ma ta wizyta wielkie 
znaczenie polityczne, 


Sprawa cukrowa. 

Wiedeń. Rząd węgierski żądał, jak wiadomo. 
w sprawie cukrowej zastosowania do cukru 
austryackiego t.zw. „nadtaksy* (sur taxe) wy- 
sokości 6 franków. Rząd austryacki godzi się 
tylko na 4 franki. W celu osiągnięcia porozu- 
mienia wy jedzie wkrótce minister skarbu Boehm- 
Bawerk do Paryża. 


Pociąg wysadzony dynamitem. 


Wiedeń. W tej chsili nadeszła tu następu- 
jąca wiadomość telegraficzna z Adryanopola: 
Pociąg konwencyjny kolei ory- 
entalnych wysadzony został dyna- 
mitem przez powstańców w pobliżu 
stacyi Kulely-Burgas. Na miejscu 
zginęło 6 osób, 15 poniosło ciężkie 
rany, między innymi trzech urzędników kole- 
jowych. Pociąg ten odjechał z Wiednia we 
wtorek o godzinie 850 wieczorem. Stacya Ku- 
lely-Burgas oddalona jest o 30 kilometrów na 
południe od Adryanopola. 

Wagon turecki, który w Budapeszcie włą- 
czają do pociągu, był przepełniony podróżnymi. 


Rewolucya na Bałkanie. 


Konstantynopol. Porta zamówiła w Niem- 
czech 250.000 klg. prochu, pod warun- 
kiem natychmiastowej dogtaw y. 

Belgrad. Nadeszły tutaj sensacyjne wiado- 
mości, wedle których w wojsku tureckiem w 
Monastyrze panuje wielka anarchia. Oficero- 
wie i żołnierze, nie otrzymawszy żołdn od 
wielu miesięcy, wzbraniają się wyruszyć na 
powstańców. Wielu redyfów, powołanych pod 
broń, nie chciało przyjąć karabinów. lub wzięło, 
aby je natychmiast sprzedać. Turcy twierdzą, 
poprzedniswo walego 
Monastyru, aby im zbytno nie przeszkadzał. 
Tak samo komendanci wojskowi w Krnszewie 
i Kiczewie, otrzymawszy datki, umyślnie opu- 
Ścili miasto z całem wojskiem, aby p-wstańcy 
mogli swobodnie wykonać zamierzony uapad. 
PA IOE RZE IROA IA ZY ELKE VE KI O 4 ZOZ YZKWWZ Z 

Odpowejzialap redaktor: 
Władystaw Prokesch. 
Wylśwca: 

Michaił Konopińsaki. 
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Stancya dla nezniów gimnazyalnych. 


z opicką macierzyńską. Lokal odnowiony. — 
Aires: ulica Szpitalna, L. 18. D K. (dawniej 


Dr Józef Korn, adwokat w Walowięch 
poszukuje 2093 1 3 


rutynowanego koncypienta. 


Posada do ubjęcia z d. 15 października b r. 


Dr Zygmunt Wachtel 


powrócił. 


Kursa telsgraficzna 


Wiedeń, 27 sierpnia, Zamknięcie giełdy o g. 4:08. 

Akoye aasiryatkicgo Zakłada krodytowego 64050. 
Atoyc węgierskiego zakładn krodłytowegu 705 —. Akcge 
Anglobanka 278 —, Akcye Unionbanku KLÓ'56. Akaye 
Uśndorbanku 406—. Akoye Bankverólnu 469 —. AkoyG 
Bodenoredit 908—, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
<anego ——. Akoyo kolei państwowych 64476. Akoys 
kelał połndnłowaj 79—, Aksys N. Tramwaye lit. A 
à Akcye N. Tramwaje lii E. Akaye ka. 
lel Elbethal 41750, Akcre kost Półzoonej 5.400 Ak- 
aye kolei Czerniowieskiej 575—. Akoye Alpiny 356 50. 
Ąkcye Rima Muranyi 441'60. Akcye Pragekiego Towa. 
rzystwa żelaznego 1620.— Akoye fabryki broni 362 — 
Akcye tareckie tytoniowe 858 50. Gal. karpackie akoy; 
ne Towarzystwo naftowe 1042, — Obligacye węgierski» 
ludemniracyjne 9780 Renta majowa 100'10 Austrysch: 
tanta koronowa 100'86 Węgierska renta koronowa 97-75 
56 ì. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 89860 
4°), Listy Banku krajowego 925%. 4',0/, Listy Banku 
krajowego 103*—. 4'/, Bank krajowy 101-37. 40), Listy 
Banku bipotecznego +833. 4'/,*/, Listy Banku hipote- 
oenego 10184. 6%, Listy Banka hipotecznego 111560, 
40/, Galicyjskie obligacye propinacyjas 1002). 4'/, Ga- 
licyjska pożyczka krajowa z rcku 1895 9965. 4*/, Po- 
Życzka m. Lwowa 87—, Losy tureckie 11650, Marki 
11787. Ruble 263 —, 

Cukier 23:— spokojny. Spirytus 4060 bez interesu. 
Nafta niezmieniona. 

„Usposobienie: Po lekkich wachaniach koniec spukoj- 
nie ustalony, 
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Motory benzynowe 


GSODOOCOCOOCCECO>OCOECOOCOEC 


0 


Pługi, brony, sieczkarnie, kieraty, 
młocarnis i wszelkie maszyny rolnicze 


E. KUHNE | 


POCO" >©O0 ->©>O©O>©©>©©0© a 


IA SANCE. 


Chłodnice , wygniatacze, maślnice, 


Kosiarki, żniwiariki ali 
aparaty mleczarskie, separatory 
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GLAZURY do PODŁÓG Fritzego. Marxa i inne. © © © © 


przybory do nauki robót 


16 


E. 408,3 2088 
l4 
Obwieszczenie. 
Dnia 9 wrzesnia b. r. i dni 


następnych o godzinie 9 rano odbę- 
dzie się licytacya ruchomości 
w browarze w Tenczynku: 
kilku wagonów słodu, 5000 htl. pi- 
wa, kadzi i kuf dębowych, koni, po- 
wozów, wózków, zaprzęgów, krów, 
urządzenia domowego, obrazów, sre- 
bra. biblioteki, fortepianiu i chmielu. 

Przedmioty te oglądać można w 
browarze w Tenczynku. 


C. k. Sąd pow. w Krzeszowicach. 


lat 25, znający język polski, czeski i niemie- 
cki, biegły w kreśleniu planów, dobry pomolog, 
wogóle ze wszystkiemi działami ogrodnictwa 
jak najlepiej obeznany, absolw. wyższej szkoły 
ogrodniczej, nieposzlakowany, mający bardzo 
dobre świadectwa, poszukuje lepszego miejsca 
jako zarządca ogrodu. Za pośrednictwo wyna- 
grodzenie. K, Fibrioh, Zlin (Morawy). 2093 


czona słuchaczka kursów wyższych 

Baranieckiego. Może udzielać także 

początków języka franc. i muzyki. 

Zgłoszenia pod S. O. 49 p. rest. Trzebinia. 
2686 ! 2 


P> nauczycielki poszuje ukoń- 


stołowe lab jabłka stołowe wiel- 


Gruszki kie, wybierane, świeżo rwane, 


za 2 kor. 75 hal, śliwki węgierskie za 2 kor. 

50 hal. — wysyła w 5 klg. koszykach opłatnie 

za zaliczką 2102 1 3 
D. Gottfried, Zaleszczyki. 


pasję JE Z E ~ m LA m 
Panie i mezczyzni 
(chrześć.) potrzebni do agitacyi. Wia- 


domość w hotelu Saskim Nr pokoju 51. 
2095 1 3 


Pierze gęsie {5 
SĘSIE -Is 
tylko 69 ct. 

a lepszy gatunku 70 ct. za pół kilo. 
Pierze to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasypywania 
pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za zaliczką po- 
cztową: J. Krasa, handel pierza 
w Smichowie koło Pragi (680) Czechy. 
Wymiana dozwolona Upraszam 0 do- 

kładny adres. 2101 


F Polak, z Księstwa 
Gorzelnik, Poznańskiego, poszu- 
kuje miejsca. Zgłosz. pod 1997 przyj- 
muje Admistr. „N. Reformy." 1997 3 0 

deserowy kuracyjny 


Wybsrny MIÓD; własnej pasieki, 


polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur- 
ki Dra Ciesielskiego o miodzie. Warto 
przeczytać. Ządajcie! KORZENIEWICZ, em. 

naucz, IWAŃNCZANY. 2064 4 12 


pierwsza kraj. Fabryka kufrów 


oraz wyrobów 
RYMARSKO0-SIODLARSKICH 
I GALANTERYJNYCH 


Lud wik a 


Makowskiego 


przy ul. Szpitalnej 32 ; 
i ul. Floryańskiej 6 w Krakowie 


poleca swoje wyroby, mianowicie: 
Wielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich 
przyborów do podróży. 
Ma także na składzie powozy i wózki 
na resorach nowe i używane. 
Lando i kilka wolantów używanych. 


ręcznych po cenach wyją- ; 
9 tkowych polecają | 


Porebski 8. Zimler 


Kraków, Rynek 1 8. 
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| MASA FRANCUSKA i WOSKOWA, „CIRINE“ i „GLO- 
RIA“ do zapuszczania podłóg © © © o © © © 


ce 


FARBY olejne i lakierowe do drzwi i okien, werand, sztachet itp. 


FARBY FASADOWE Kronsteinera w różnych kolorach. 
| PENDZLE malarskie i murarskie. 
| WIÓRKA stalowe i ŚCIERKI do podłóg. 


Kraków, Etynek, 
L. 37, linia A-B, 


© 9 
e © © © 0 O © © 


REIM i 


SZCZOTKI do FROTEROWANIA, zamiatania, szorowania, do 
sutitów, kominów i t. do e © 9 © © 6 © 8 © 


SZCZOTKI do SUKIEN. kapeluszy i obuwia. 


© ©, © „i «© 


PASTY i KREMY do odświeżania i czyszczenia czarnych i kolo- 
rowych bucików. Czernidło S. Glińskiego w Warszawie. 


TRZEPACZKI trzcinowe, PIOROPUSZE do kurzu. 
LAKIERY na kapelusze, FARBY do materyi. o © © © © 


W wyższym zakładzie naukowym! 


żeńskim 
y r m a 
H. Strażyńskiej 
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1 

wpisy powakacyjne rozpoczynają się od 
25 sierpnia. Przyjmuje się uczennice docho- 
dzące tak do klas jak i na poszczególne, po- 
jedyncze przedmioty i języki: francuski, nie- 
miecki, angielski, rosyjski, grecki i łaciński 
a także na zbiorowe lekcye przygotowujące do 
matury gimnazyalnej i seminaryjnej, oraz na 
2043 kurs buchalteryi i krawieczyzny. 26 


70 tomów miesięcznika 


„ATENEUM: 


pięknie oprawionych z lat 1876— 
1901 do sprzedania za 140 


koron. — Wiadomosć w Admini- 
stracyl „Nowej Reformy“. 
2053 2 0 
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Uczniowie (izrael.) 
niższych i wyższych klas znajdą od 1 
września bardzo wygodne pomieszcze- 
nie z całem utrzymaniem. Poręczenie 
za staranną opiekę. a na żądanie tak 

że pomoc w nauce, Ż0l4 44 

Wiadomość u p. Henryka Gottlie- 

ba, egz. naucz. rach. paustwowej. Kra 
ków ul. Dietlowska |. 68, I piętro. 


Kurs prywaty 


rachunkowości państwowej i buclal- i 


teryi, pod kierunkiem ratynowanego C. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 
z ulicy bBasztowej 


Na nlicę Kopernika Nr. 6. 


Nauka zwięzła, pewna w kursach zbioro- 
wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi- 
ny. — Dla zamiejscowych odrębny system nuuki. 
Warunki bardzo przystępne, dia niezamożnych 
bezpłatnie. 1584 19 30 


Najtańszy chrześcijański 


MAGAZYN UBIORÓW MESKIGH 


przy ul. Karmelickiej I. 24 pod firmą 


Tomasz Książczykiewicz 


wykonuje na zamówienia starannie wszelkie 
ubiory podług najnowszych żurnali z własnych 
i dostarczonych materyj. Uniformy wojskowe 
i urzędnicze, ubrania szkołne i czapki. Ueny 
bajecznie niskie! Wykonanie artystyczne! 
2059 2 10 


Tylko | uczeń 


lub uczenioa (izr) z lepszego domu znajdzie 
nader wygodne umieszczenie, staranną opiekę 
oraz pomoc w przedmiotach naukowych wszel- 
kiej kategoryi. — Na żądanie także język fran- 
cuski. — Ulica Starowiślna I. 35, lI piętro, 

drzwi 12. 2074 2 2 


zamiejscowy znaj- 
Praktykant dzie zaraz umie- 
szczenie w handlu W. Leśniowskiego 
w Krakowie. 2067 23 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


EKS, SZalralsKieO 


Kraków, ul. Mikołajska 16. 


Składy oraz własny wyrób trumien al. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 


Zamienia stare powozy na nowe |35 złr. trumny metalowe, a od 15 złr. 


2075 


za dopłatą wedle umowy. 20 


amm NN a O O = 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w iX1u* wie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski. 


trumny dębowe. 1692 12 0 


s e © 


"EATIS "rar ` "A 


znajdą stosowne umieszszenie z całkowitem 


utrzymaniem na dogodnych warunkach. 
Konwersacya francuska bezpłatnie, fortepian 


na miejscu. — Ulica Graniczna |. 2, parter na j 
prawo. 2042 3 3 
A 1 r lat 25, stanu wolnego 
a 
Młodzieniec, posiadający egzamin z 


rachunkowości i buchalteryi kupieckiej, bie- 

gły w korespondencyi handlowej, poszukuje 

zajęcia. — Zgłoszenia F. J. poste restante 
Tenczynek. 2049 3 3 


PŁYTY izolacyjne. TER, PAPA ogniotrwała, FARBY na dachy. KA 
PINOL, EXSICATOR, ANTIMERULION, ANTIBACTE- 
RION, KARBOLINEUM środki chroniące od grzyba. 


OLIWY do maszyn rolniczych © 
WĘZE parciane i gumowe © © 


WIADERKA do gaszenia ognia. 


SP 


PROSZKI i PASTY do czyszczenia metali. 


SRODKI do 6 WYWABIANIA 
PAPIER i LEP na MUCHY. 


PROSZKI, TYNKTURY itp. środki do tępienia owadów. 


PŁASZCZE GUMOWE. o © 


PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE. 
LAKIER DO TABLIC SZKOLNYCH. 


r 


A z 


nan 


Młoda osoba 
z egzaminem buchalterycznym poszuku- 
je odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 
literami F. R. w Administracyi „No- 
wej Reformy“. 2067 3 3 


Towarzystwo wzajemnej pomocy U. U. J. 


(Collegium novum) poleca zdolnych a- 

kademików na guwernerów, koreapety- 

torów i mundantów w miejscu i na 
prowincyę. 2020 4 0 


643000040900000002-00909-019/0-0-0-0-9-9-0-9-9-000-00 059-60-96 
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oda Selferska 


używaną bywa w katarach płuc i 
z dobrym 


1. Wewiórskiego. 


51 25 0 K. Fząca 


ż 
ż 
| 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


Cena flaszki w Krakowie 1G Ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


9-090 0-00-.0-0-90-0-0-0%70-0-0-7-0-7-!015-0-0-0 -32-0-0-9-0-0-00 0-6-9-9-7-0 0-00 


ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
skutkiem. 


i Chmurski w Krakowie. 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana KŻ o in eg o 


Jedyny w 


Krakowie, 


posiadający własną fabrykę trumien. — Wieiki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład przy ul. św. Tomasza I. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331, — Filia przy ul. Kopernika l 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkicii Krajów Eurooy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


1668 23 0 


przy 


SA 0777 1 


———— A 


A.Thierrego prawdz. centyfoliowa maść 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą. przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel- 
kiego rcdzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały, — Niezbędna dla 
turystów, kolarzy i jeźdców. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 h, 

Apteka pod „Aniołem-Stróżem* A. Thierrego, Pregrada 


Rohitsch - Sauerbrunn. 1449 13 20 


W DEE” Unikać naśladowań i uważać na obok umieszczony, na każdym 
j F „o Błoiku wypalony, znak ochronny i tirme. "RBĘ 
Zaleca się brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki wypadek. 


C. k. austr. koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od I maja I 


Qdchodzą z Krakowa: 
rano (osvb.) do Dświęcima, 
r. (posp.) do Lwowa i Podwołoczysk (po- 
łączenie do Stróż Jasła, Chyrowa, Stryja 
Stanisławowa, Husiatyna, Sokalu, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec). 
r. (osob.) do Lwowa i Podwołocaysk (po- 
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej). 
r. (miesz.) do Wieliczki. 
r. (osob.) do Kocmyrzowa. 
r. (oszb.) do Suchy, Wadowic, Zwardo- 
nia, Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó- 
rza, Lwowa i Husiatyna. 


do 15 września). 

r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja- 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Grzymałowa 

r. (osob.) da Oświęcima. 

pop. (miesz.) du Wieliczki. 

pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa. 
pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą- 
czeniami do wszystkich odnóg). 

5 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No- 
wega Sącza. 

wiecz. (mięsz.) do Wieliczki. i 
wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Zy- 
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze- 
myśla. 

wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa. 

wiecz. (express) do Lwowa, Ickan, Bu- 
karesztu, Konstancji i Konstantynopola. 
wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 
wiećz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro- 
dów, Nowego Sącza, Wieliczki. 

w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza. 


11.40 


r. (osob.) do Zakopanego (od 25 czerwca | 


903 r. (czas Środk. europ.) 
Przychodzą do Krakowa: 

rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Iekan, Czerniowiec, Jasła, Uhy- 
rowa. 
5 r. (vsob.) z Przemyśla i innych miast 
przez Suchę. 
r. (cxpress) z lckan, Lwowa, Bukare- 
sztu I t. ` 
r. (miesz.) z Wieliczki. 
5 r. (osob.) z Kuemyrzowa i Mogiły. 
r. (osob.) z Oswięcima, 
r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No- 
wego Sącza. 
59 r. (miesz ) z Oświęcima do Podgórza. 
r. (miesz.j z Wieliczki. 
pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły. 
pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 
Nadbrzezia, Sącza, Jasła. 
pop. (błyskawiczny) ze Lwowa. 
+ pop. (osob) z Zakopanego (od 25 czer- 
wca do 15 września). 
pop. (osob.) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwersalnej przez Suchę, 
wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połączenie od Tarnobrzega , Zagórza, 
Jasła i Budapesztu). 
wiecz. (miesz.) z Wieliczki. 
wiecz (osob.) z Kocmyrzowa. 
wiecz. (osob.) z Oświęcima i Alwerni, 
wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, 
Tekan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia po cenie 10 ct. ua stacyach c. k 
Kolei Państw., u konduktorów. jakoteż w Kra- 
kowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mau- 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w han- 
dłu Porębskiego i Zimlera. 
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LECZNICA 
Dra A. Tarnawskiego 
w Kosowie ' i9%6 5 20 


za Kołomyją, stacya kolej. Zabłotów, we 
wschodnio- południowych Karpatach, 


otwarta do końca października b. r. 
Leczenie fizykalno - dyetetyczne. 


G©066090 
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Wysyłam natychmiast za zaliczką optatnie 
5-kly. kosz 1985 5 6 


GRUSZEK CESARSKICH 
wielkich, wybieranych, za kor. 8'—, 
JABŁEK cudnie pięknych za kor. 2'80, 
„SLIWEK olbrzymich za kor. 3:20, 
SLIWEK WEGIEREK 


; za kor. 250, 
A. Niissbrauch, Zaleszczyki (Galicya). 


Prywatne 


dtninaryum zgóskie 


mające prawo publiczności. 
Wpisy odbywać”się będą dnia-Zvpo 
i algo sierpnia, oraz 1go, 2go i 3go 
września, od godz. 10ej do lżej i od 
godz. 3ej do bej. 1183 4 6 


Kraków, ul. Wiślna 5, II. p. 
CMRE TTE OOBE TOCK TRE 
Studenci 
szkół średuich znajdą umieszezenje i 
troskliwą opiekę, z gwarancyą za dobry 
skutek w naukach. Warunki przystępne. 
I. Paderewski, Kraków, Garbarska 4, 

II p. front. 2085 2 4 


OPUŚCIŁA PRASĘ 
najnowsza powieść współczesna, na 
tle stosanków rosyjskich, 
pod tytułem: 


Sdrginsz Wasilewicz Garow 


napisał 
Józef Glada. 
Cena 4 korony. 1555 10 10 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Uczniowie (izracl.) 
z średnich szkół znajdą wygodne po- 
mieszczenie z całem utrzymaniem, z ro- 
dzicielską opieką, także pomoc w nau- 
ce. Wiadomości udzieli p. Lipinerowa, 
Kraków, ul, św. Gertrudy 10. 2056 3 4 


Poszukuje się na prowincyę od począ- 
tku roku szkolnego 


Nauczyciela domowego 
ukończonego gimn. izrael. do 3 chłopców, 
z których 2 pobiera naukę gimn., a ści 

naukę szkoły lud. 

Zgłoszenia z podaniem warunków, 
należy przesłać pod lit. X. Y. poste re- 
stante Szczakowa. 2071 2 3 


DO WYNAJĘCIA 
od Igo października 1903 r. 
mieszkania składające się z 3, 4,51 6 
pokoi z przedpokojami, kuchniami, ła- 
zienkami i t. d., z komfortem urządzone, 
w domach przy ul. Stachowskiego 1, 3i5. 

Na żądanie może być jedno z tych mie- 
szkań wynajęte z meblami. 1940 6 15 


murowany w ryn- 


Dom parterowy ko nadajcy «ie 
na sklep lub też 1 piekarnię, a także na biu- 
ro, w pięknem położeniu w Ulanowie jest za 
przystępną cenę z wolnej ręki do sprzedania, 

` in z całem nrządzeniem. dobrze 
Cegielnia się rentująca, blisko miasta, 
za niską cenę do sprzedania. 2050 2 3 


Bliższej wiadomości udzieli Antoni 
Kuryłowicz w Ulanowie Nr 184. 


Maryan Rudnicki, starszy nauczyciel. 
Kraków, ul. Pańska Ar 14, II p. 
2048 4 4 


polecaja po cenach 38 
uajumiarkowańszych : 


imienia św. Tomasza 

w Krakowie, ulica Szpitalna I. IO 
z prawem publiczności, składająca się 
z 4 klas pospolitych i 3 wydziałowych, 
połączona z pensyonatem, przyjmuje do 
zapisu panienki dochodzące, jakoteż 
i pensyonarki od 28 sierpnia od godzi- 
ny 9 rano do 12 w południe i od 2 do 

6 po południu. 2031 5 6 


(47 PANIENKI 


uczęszczające do zakładów nankowych, 
znajdą wygodne pomieszczenie u wdowy 
bezdzietnej po wyższym urzędnika. Na 
żądanie osobne pokoje, także fortepian 
do użytku, również konwersacya niemiec. 
Panienki przyjeżdżające do egzam. kwa- 
lifikacyjnego, mogą także na ten czas 
być umieszczone. kraków, ul. Łobzowska 
L. 8, I. piętro, drzwi ua lewo. 1989 8 0 


ULŻNIÓW 


zamiejscowi, uczęszczający do szkół 

średnich krakowskich — znajdą 

umieszczenie wygodne, opiekę 

rodzicielską i nadzór pedagogiczny 

przy rodzinie z konwersacyą polsko- 
niemiecką. 


Bliższych objaśnień udziela Ferd. 
Buczek, dyr. szkoły ewang. w Kra- 
kowie, ul. Grodzka l. 58. 1986 6 12 


L. LUSERA 
plaster ila turystów 


Uznany za najlepszy środek 
jj | przeciw nagniotkom, 
` twardej skórze it. p. 
Główny skład : 


j L. Schwenk s Apotheke, 
_ Wien-Meidling. 
Należy żądać: 
LUSERA plastra dla turystów za kor. 1°20. 


Do nabycia w aptekach: Kraków: W. Re- 
dyk, K. Wiszniewski; Lwów: J. Beiser, A. 
Khrbar, S$- Hay, Dr H. Mikolasch, Dr J. Ruc- 
ker; Przemysł: F. Maszewski; Tarnopol: L. 
Flcischmann, Dr J. Franzos, M. Krzyżanowski; 
Rzeszów: E. Karpiński; Tarnów: J. Sokalski; 
Brody: L. Kalir. 778 27 30 


firmy Lang & Wolff o sile 6 koni, 

dobrze utrzymany, mało używany, 

pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. 


Zgłoszenia pod 2079 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy". 2079 2 10 
języka niemieckiego i 


LEKRCYJ francuskiego udziela 


1650 8 0 Marya Dumaire 
w Krakowie, u! św. Jana 26, II. p. 


2052 2 3 


WEZWANIE. 


Dla niejakiego Franciszka Schiessła 
znajduje się w c. k. Sądzie powiatowym 
w Nowym Iczynie (na Morawie) spadek 
po jego matce Magdalenie Schieszel, 
zmarłej w roku 1872 w Szenowie koło 
Nowego Iczyna na Morawie. 

Ten Franciszek Schiessel wywędrował 
ze Szenowa na Morawie do Galicyi, oże- 
nił się tamże z Magdaleną, córką An- 
toniego Goryczy, a umarł w wieku 55 
lat dnia 5go czerwca 1887 w Gierowej, 
przynależnej do parafii Tropie w Ga- 
licyi, pozostawiwszy córkę Katarzynę 
Schiessel, która się urodziła dnia 27go 
maja 1868 w Witowicach Dolnych, a 
która jest spadkobierczynią swego, 
wyżej wymienionego ojca Franciszka 
Schiessla. 

Tę Katarzynę Schiessel, która pra- 
wdopodobnie przebywa w Krakowie, 
wzywa się, aby c. k. Sądowi powiata- 
wemu w Nowym Iczynie na Morawie 
podała bezzwłocznie swój dokładny a- 
dres i zarazem przedłożyła mu wszyst- 
kie dokumenta, do sprawdzenia identy- 
czności jej osoby z córką wyżej wy- 
mienionego Franciszka Schiessla potrze- 
bne, a to w tym celu, aby postępowa- 
nie spadkowe po nim przeprowadzone 
być mogło. 

C. k. Sąd powiatowy w Nowym lczynie 
Oddział I. dnia 6 sierpnia 1908. 
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